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Nowy-Świat Nr. 4.

Od Redaktora i Wydawcy, т
W prospekcie, jaki dołączyliśmy do jednego z N-rów poprzednich, znaleźli szanowni abonenci nasi bardziej 

szczegółową zapowiedź na zbliżający się rok następny, a ósmy naszego wydawnictwa. W tem przeto miejscu — 
chcielibyśmy jedynie, pod adresem wszystkich nam szczerze i prawdziwie życzliwych, przesłać prośbę, nie no­
wą wprawdzie, lecz związaną ściśle z bytem i przyszłością pisma.

Chcemy prosić, iżby każdy z tychże życzliwych i podzielających przekonania nasze—starał się o rozsze­
rzenie koła czytelników i prenumeratorów „Roli“.

Zdaje się zaś,'iż do uwzględnienia tej prośby naszej nabyliśmy już praw pewnych.
Nabyliśmy ich choćby przez samą wierną służbę zasadom naszym będącym zasadami tych, do których 

się w tej chwili odwołujemy.
„Rola“—-jak o tem wiedzą dobrze nawet najzawziętsi jej antagoniści—nie powstała w celach kupieckich i nie 

w takich intencyach jest ona wydawaną. I redakcya i wydawca wiedzieli z góry i wiedzą, że pismo z takim 
programem — w kraju, gdzie żywioły zasadniczo temuż programowi wrogie posiadają wpływy największe,— 
nie może liczyć na zyski materyalne.

Na zyski też takie nie liczymy i nie dbamy o nie przedewszystkiem, podobnie jak nie dbamy o względy naj­
większej dziś, ale i najbrudniejszej potęgi materyalnej: złotego cielca.

Z drugiej jednakże strony, ponieważ w pismo nasze wkładamy wszystko co człowiek może mieć najdroższego, 
bo— obok gorąco ukochanych przekonań i pragnień—spokój, zdrowie, targane w pracy przechodzącej siły jednost­
ki, a nawet bezpieczeństwo własnego życia, przeto nic dziwnego, że o istnienie i trwałość tegoż pisma iść nam bar­
dzo musi. A że znów pismo to ma przeciwników zawziętych całe legiony; że przeciwnicy ci, przy rozgałęzionych 
wpływach i stosunkach, nie zaniedbują niczego coby nam szkodzić mogło; że słowem „Rola“, zająwszy od po­
czątku stanowisko odrębne, wychodzi w tak trudnych i w tak wyjątkowych warunkach jak żadne może z pism 
polskich; — przeto, ze śmiało podniesionem czołem, możemy się raz jeszcze zwrócić do tego koła życzliwych, 
jakie nas wytrwale i z całą serdecznością otacza—i powiedzieć: poprzyjcie pismo, równie nasze jak Wasze,w wal­
ce niełatwej — i pomóżcie mu iść dalej, krokiem pewnym, po drodze nie usłanej różami.

Prosząc uprzejmie szanownych abonentów o jak najwcześniejsze — i o ile możności wprost do re­
dakcyi (Nowy Świat Nr. 4) — nadsyłanie przedpłaty na rok 1890, nadmieniamy, iż prospekty i N-ra okazowe 
wysyłają się na każde żądanie bezpłatnie.

Z powodu zwiększonego napływu ogłoszeń, w czasie przedświątecz­
nym, numer niniejszy zamiast, jak zwykle, z 12-stu, składa się z 20-stu 
stronnic druku — przyczem dajemy i więcej nieco tekstu.

Ludzie, czy szakale?
(SPRAWA AGENTÓW EMIGRACYJNYCH W WADOWICACH).

1Г.
Kraków w końcu L'stopada.

Wadowice to mieścina niewielka, niebardzo porządna 
i wcale nie zamożna. Gdy człowiek z Krakowa tam przyje- 
dzie, by „amerykanów“ zobaczyć, kontent jest że ma gdzie 
przenocować; a ponieważ jeszcze w roku ubiegłym nie było 
w calem mieście większej sali, przeto rząd, nim się rozpo­
czął proces emigracyjny, w niemałym był kłopocie, gdzie 
tylu ptaszków i tylu świadków razem pomieści. Ńajego 
szczęście, miejscowe towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ 
zaczęło właśnie dla siebie odpowiedni lokal stawiać. Rząd 
z tego skorzystawszy, dal towarzystwu na wykończenie bu­
dynku 5,000 guld. i za te pieniądze korzysta teraz z sali gi­

mnastycznej, której będzie używał przez cały czas trwania 
procesu. Lokal to w wysokim stopniu nieprzyjemny: zimny, 
wilgotny, przeciągi panują w nim zabijające, ale dobrze że 
jest choć taki, gdyż inaczej rozprawa byłaby się chyba to­
czyła w prostej budzie jarmarcznej.

Sala gimnastyczna ma tu pewne znaczenie. Najpierw 
przewodniczący sądu będzie musiał dobrze swój umysł gi­
mnastykować, gdyż nie łatwo zoryentować się w sprawie, 
której akta mogłyby cały wagon zapełnić; gimnastykować 
będzie się prokurator, żeby postawić na swojein, a obrońcy, 
żeby pupilów wykręcić — nakoniec będą się gimnastykować 
sami oskarżeni, gdyż za zbrodnie, które im władza zarzuca, 
może ich spotkać długie więzienie.

Na lawie przysięgłych zasiadło, jak według zwyczaju, 
12 sędziów i 2 zastępców. Między nimi napróżnobyście szu­
kali choćby7 jednego głośniejszego nazwiska. Przy losowa­
niu, prokurator wyrzucał z zasady wszystkich żydów 
i takich których mógł posądzić oj udofilstwo; oskarżeni zaś 
wyrzucali ludzi obdarzonych większą inteligencyą i nieza­
wisłością c h а г а к t e r u, bo im się zdawało, że prostacz­
kowie będą dla nich względniejsi.

Czy się nie zawiedli, przyszłość to okaże. Rozmawia-
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łem z „panami z sądu“, i ci mnie upewniali, że lawa jest 
dobra. Znaczy to innemi słowy, że między przysięgłymi 
niema takich, którzy przenoszą szelest papierów bankowych 
nad wyrzuty sumienia. Przeważnie są to 3ami biedacy; mie­
dzy nimi znajduje się np. włościanin Międzybrodzki, mający 
tylko kilka morgów gruntu jałowego, zato 7-ioro zdrowych 
i dobrze jedzących dzieci. A ponieważ, wedłng obowiązują­
cej u nas ustawy, urząd sędziego przysięgłego jest honoro­
wy i żadnego wynagrodzenia rząd za to nie daje, przeto nie­
którzy z panów przysięgłych znaleźli się w tem arcy przy- 
krem położeniu, iż poprostu nie mieli co jeść. Gdy się o tem 
w kraju dowiedziano, poseł sejmowy, p. Tomisław Rozwa­
dowski, przysłał dla nich 50 guld.; oni atoli datku nie przy­
jęli, lecz wnieśli podanie do ministra sprawiedliwości, ażeby 
on, uwzględniając ich wyjątkowe położenie (proces potrwa 
może 3 miesiące), przyszedł im w pomoc. Na to minister od­
powiedział, że począwszy od d, 14 Listopada, każdy z nich 
dostanie dziennie po 3 guld,, którą to kwotę odbierać bę­
dą w kancelaryi sądu wadowickiego, sh-isd ,oł 9ninm3

Sprawozdawców dziennikarskich jest na rozprawie 
tylko kilku. Między nimi przeważają żydzi reporterzy. 
Wkrótce pa rozpoczęciu procesu, rozeszła się po Krakowie 
pogłoska, że żony obżałowanych złożyły 600 guld. dla spra­
wozdawców, by ciitmido obchodzili się .delikatnie“ z ich mę­
żami. He w teji^iaści jest prawdy, trudno mi osądzić, ale 
już to samo, że podobna-pogłoska może się utrzymywać i zy­
skiwać wiarę, lepiej niż cokolwiek innego ilustruje położenie 
oskarżonych, którzy chwycą się wszelkich środków byle wy- 
lugpąjć z matnijufi ho ifilwfbo ,',fexao’ig .^soes'l enfli eiiea

Czy i przysięgłych będą się starali przekupić, to znów 
inne pytanieJo aemoCI. ny(ra an baibo 1

Kilka miesięcy temu, zdarzył się we Lwowie fakt go­
dzien zapamiętania. Gdy się toczyła kryminalna sprawa pe­
wnego żyda-oszusta, powstał jeden z sędziów przysięgłych 
i rzekł, że chciano go przekupić kwotą 500 guld. Pośredni­
kiem był drugi żyd, pomocnik pewnego adwokata, ma się ro­
zumieć także żyda. Rzecz prosta, że owego panicza wzięto 
natychmiast pod klucz, a że za taki czyn można w więzieniu 
kilka lat posiedzieć, przeto ów zacny młodzieniec uznał za 
stosowne obwiesić się w swojej kaźni. Odcięto go jednak 
w czas i teraz będzie on przed przysięgłymi za swój czyn 
odpowiadał.

Po takim fakcie, trudno przypuścić, by panowie „ame­
rykanie“ chcieli przysięgłych przekupywać, chyba że znajdą 
zręczniejszych pośredników, niż ten, któremu we Lwowie 
pierwszy zaraz występ tak fatalnie się nie udał.

Zawiedli się ci wszyscy, którym się zdawało, że pro­
ces agentów emigracyjnych będzie niezmiernie zajmują­
cy. Ze jest sensacyjny, to najmniejszej wątpliwości nie 
ulega, doniosłość jego bowiem pod względem społeczno- 
politycznym, i jako wielka ilustracya tutejszych smut­
nych stosunków, ma znaczenie pierwszorzędne — ale owej 
prawdziwej ciekawości, która oddech człowiekowi w pier-

VOUST KRAMST 
przez 

Autorkę „Opowiadań“.

(Dalszy ciąg.)

Irena lubiła oddychać momentami ludzkiego opętania, 
lecz ona sama żyć niemi... co znowu?... a jeszcze wystawić 
się na szank opinii... dla kogo? dla chłopca przyczepio­
nego do vou Kramsta, dla mizeraka, który tylko, niby 
przez elewacyę swego stosunku z von Kramstem, miał 
jakieś znaczenie... Ją, piękną, wykwintną bankierównę, 
ośmieszałby cień takiego „romansu“, parodyującego „ro­
mans“, utworu Feuillefa, bo Michaś nie hrabia nawet, był 
i nikim, i niczem, był sobie „panem Michasiem“, synem ofi- 
cyalisty. Musiała go czemprędzej przywołać do porządku 
trzeźwości, bo inaczej... I ją przeszły dreszcze. Ten chłopiec 
mógł jej popsuć szyki.

Irena spotkała się tu, na wsi, z odrębnością jakąś 
w stosunku ludzi do zdarzeń. Wychowana pozytywnie, 
z rozdmuchaną wcześnie żądzą błyszczenia, popsuta hołdami 
świata, zepsuta brakiem surowych, moralnych podstaw w ro­
dzinie, z gorącością wschodnią zmysłów, dopominających się 
wrażeń, z tym nerwowo ruchliwym umysłem, który pcha

siach zapiera, nie może on budzić. Mimo swego ogromu, nie 
równa on się pod tym względem z procesem kukizowskim.

Ilekroć winnego sąd znaleźć nie może, ciekawość tak 
,słuchających jak czytających rozprawy sądowe na łamach 
dzienników, jest niezmiernie podrażniona, każdy bowiem 
pragnie się dowiedzieć, czy sąd w rzeczy samej wpadł na 
trop winnego i czy oskarżony przyzna się do zarzucanej mu 
zbrodni. Mniejsza już o to jakiego ona jest rodzaju: zabój­
stwem,kradzieżą, uwiedzeniem lub czem innem. W tym pro­
cesie niema tych zagadek. Tu wszystko leży jak na dłoni. 
Winni znajdują się bądź w więzieniu śledczem, bądź na wol­
nej stopie za kaucyą; ich czyny są znane światu całemu, nie 
samemu tylko prokuratorowi, gdyż krocie ludzi widziało co 
panowie „amerykanie“ wyprawiali w Oświęcimiu; o tem że są 
zbrodniarzami, nikt nie wątpi, o cóż więc może się tu roz­
chodzić? Chyba o wykazanie, który z nich więcej karygo­
dnych czynów popełnił, a który mniej, kto na tym „intere­
sie“ zarobił krocie, a kto tylko tysiące, wreszcie jaka będzie 
obrona i jaki werdykt przysięgłych. Że wszyscy będą się sta­
rali wykłamać, to rzecz całkiem naturalna.

Tak a nie inaczej pojmowałem ten proces od Bamego 
początku, i dlatego, mimo wezwania redakcyi „Roli“ bym 
o nim pisał obszernie, nie usiłowałem podniecać ciekawości 
w jej czytelnikach.

Proces wadowicki to nie sprawa kryminalna, w której 
szukają przedewszystkiem winowajcy—proces wadowicki to, 
powtarzam, wielka ilustracya współczesnych stosun­
ków galicyj skich, tak pod względem spółecz­
ny m jak i politycznym. To też miasto streszczać wam 
dzień po dniu, tok sprawy, która, mówiąc między nami, jest 
niesłychanie nudna, wolę wam dziś dać jej moralną charak­
terystykę, a zaś samą rozprawę, o ile w niej będzie co zaj­
mującego, pozostawię na przyszłość.

W monstrualnym tym procesie, w którym występuje 
blizko pół tysiąca osób, uderza najpierw to, że głównymi 
ego aktorami są żydzi, a jedynym motorem ich czynności 
est chciwość. O pieniądz tu się rozchodzi, o nic więcej. Kil- 
<u semitów knuje formalny spisek przeciw chrześeiańskiemu 
społeczeństwu, a władza, która ich powinna była nadzoro­
wać, jeszcze im w tem dopomaga!

Rzecz to równie straszna jak prawdziwa!
Klausner, Herz, Länderer, Zwilling, Loewenberg, Lan­

dau i inni, to nieodrodni potomkowie Judy. Oni to zawiązują 
spółkę eksploatacyjną, oni są artystycznymi kierownikami ca­
łego przedsiębiorstwa, ci zaś z chrześcian, którzy im do tego 
dopomagają, to figury drugo i trzeciorzędne, nie wiedzące naj­
częściej co czynią. Właściwym zbrodniarzem, frymarczącym 
krwią ludzką, jest tu żyd—chrześcianie, to tylko uwiedzione 
przezeń narzędzia.

Ponieważ obie agencye, mianowicie hamburska i bre- 
meńska, były niestety dozwolone, przeto prokurator nie mo­
że tych opryszków za to ścigać, iż ludzi do Ameryki wysy­
łali. On ich oskarża tylko o dwie rzeczy: 1) Że brali więcej 

ciągle plemię semickie do najszykowniejszych przedsię­
wzięć, Irena taka, jaką była, miała dotąd wielkie powodze­
nie w świecie; nie zadawala sobie nawet wiele trudu, żeby 
iść i brać hołdy lrdzkie, ludzie sami przychodzili do niej 
i oddawali się jej. Z tej łatwości swej pozycyi, bankierówna 
urosła w pychę i w zarozumiałość: miała siebie za wybraną 
istotę, której dosyć jest powiedzieć: „stań się! “ i stanie się 
to, czego żąda. Na wsi poczęło wieść się jej wszystko opacz­
nie: tu ludzie okazywali gotowość wyrządzania czci, mieli 
serca łatwe do wyskoczenia z piersi, lecz wzamian żądali 
zasług i jakiejś rękojmi wartościowej od tych, których uczcić, 
lub ukochać chcieli. Ten „handel zamienny“, jak go nazwała 
Irena, zgoła jej się nie podobał: zachodu wiele, a korzyści 
mało. Owóż tedy, postanowiła zrazu obejść się w Drzazgo- 
wie bez nadskakiwań wieśniaków. Z tem wszystkiem po­
drażniła ją ta odrębność wiejska; w początku zdawało się 
jej, że to jest parafiańskie zacofanie niedobitków szlachet- 
czyzny polskiej, pyszałkowatość nędzarzy, powołujących się 
na bogatych przodków. I poczęła uszczypliwością mierzyć 
szlachtę, podnosząc w każdej rozmowie z sąsiadami Drzaz­
gowa, kwestyę chlebodawczą bankierów, protegowanie 
i jedyne w kraju wsparcie proletaryatu inteligencyi szla­
checkiej przez finansistów żydów; kładła osobliwy nacisk na 
wieloliczność takich osobników w biurze jej ojca; wkrótce 
jednak spostrzegła się, że popada w pospolitość chełpliwych
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za karty okrętowe, niż się należało; 2) że między wyjeżdża­
jącymi znajdowali się ludzie jeszcze młodzi, zdolni do służby 
wojskowej. Nie przesądzam co się etanie, ale zdaje mi się, 
że prokurator będzie miał twardy orzech do zgryzienia. Bo 
czyż spółka Herzowska.nie będzie się w ten-sposób broniła; 
iż sprzedając emigrantom; w Oświęcimiu rbiliety na lepsze 
okręty transportowe, ani przeczuwała, że ich potem agenci 
hamburspy będą wysyłali gorszemi, na których bilety były 
tańsze? A co do popisowych, czyż nie mogą twierdzić, że 
przecież nie byli obowiązani żądać od jadąeycb okazywania 
metryki chrztu, a na niczyjej twarzy wiek nie jest wypisany?

„Amerykanie“, rozpocząwszy „cywilizacyjną“ działal­
ność, szerzyli korupcyę coraz bardziej, i zaiste, ból za serce 
ściska, gdy człowiek spojrzy na ten długi szereg łudzi; nale­
żących do najrozmaitszych staąów i zawodów, którzy stali 
na ich żołdzie. Niektórzy z tych biedaków mówią dziś otwar­
cie; „Prawda że nam płacili pensyę miesięczną, ale myśmy 
myśleli, że skoro ageneya otrzymała koncesyę od namiest*  
nictwa, więc wszystkie jej czynności były prawem dozwolo­
ne“. A sprytne żydowstwo umiało stroić się nawet w unifor­
my rządowe, by prostaczków tern łatwiej olśnić i wyzyskać!

A gdy się to wszystko działo w biały dzień i tuż obok 
bardzo ruchliwego dworca kolei żelaznej w Oświęcimiu, 
gdzie był wtedy rząd tutejszy ? On szedł ręka w rękę z pa­
nami agentami. Zaiste, wstyd to wypowiedzieć, a jednak tak 
łathfafaiwóbaw eooo-ią—Yoiswoniw mei^eviiv/abex-iq

Pierwszy, i zdaniem mojem największy, błąd popełniło 
lwowskie namiestnictwo. Gdy żydom pozwoliło sprzedawać 
bilety do Ameryki, powinno było równocześnie rozciągnąć 
nad ich czynnościami ścisłą kontrolę, o co wcale nie trudno. 
Czyżby to było wiele kosztowało pieniędzy i zachodu, gdyby 
na każdej karcie okrętowej znajdował się podpis urzędnika 
państwowego? Ale namiestnictwo nie miało ani chęci ani 
czasu do zajmowania się tego rodzaju drobnostkami! Udzie­
liwszy raz koncesyę, całkiem o niej zapomniało — to też 
„amerykanie“ robili co chcieli. I aby handel szedł dobrze, 
pozyskali — jak już wiecie ze streszczenia w N-rze 47 aktu 
oskarżenia — najpierw dla swoich celów urzędników kolejo­
wych, potem przekupili urzędnika cłowego na komorze 
w Oświęcimiu, niejakiego Iwanickiego, który miał pod swoją 
komendą miejscową policyę, później żandarmeryę, w końcu 
dotarli do samego naczelnika powiatu, którym podówczas był 
p. Foedricb, starosta w Białej. Wśród rozprawy wyszło na 
jaw, że starosta brał od tych opryszków kubany, ba! nawet 
zjadał z nimi śniadanka!

Jak to pięknie musiało wyglądać, gdy urzędnik w zło­
conym uniformie, zastępujący w powiecie osobę samego ce­
sarza, zasiadał z Herzem i Klausnerem do jednego stołu 
i z uśmiechem na ustach pił perlistego szampana, w którym 
każda kropelka była strugą krwi biednego ludu!... Zapytacie, 
co się stało z owym p. Foedrichem? Czy został uwięziony? 
czy stoi przed sądem? czy pójdzie do więzienia? Bynajmniej! 
My, „anstryacy“, takich rzeczy nie robimy, bo my przecie 

parweniuszów i tym sposobem ośmiesza się. Nie mogła zro­
zumieć istoty, tej odrębności wiejskiej: nikogo tu nie olśnie­
wał zbytek Goldweinów, nie zjednywała gościnność ban­
kierska, posunięta do przesady; co więcej, wytrawność Ireny 
w kokietowaniu tych, którzy jej się podobali, schodziła tu do 
zera. Dotychczasowa bypnotyzerka na polu podbojowego 
turnieju, teraz czuła, niby odwrotność hypnozy, mimowolnie 
stawała się medium, przy tem rozpatrywaniu się w owej 
odrębności szlachty na wsi. Ten z pozoru miękki, bo uczucio­
wy, a chłodny, bo surowy, jak kwakier, Stanisław Kruszew­
ski, podziałał na jej wyobraźnię. Czasami zdawało jej się, 
że miłość takiego, jak Stanisław człowieka, zapełniłaby jej 
życie; czasami znowu szło jej o pospolity tryumf pięknej ko­
biety, nad tym zimnym hreczkosiejem. Nie była to miłość, 
nie był to nawet i kaprys, lecz poprostu newroza zmysłowa, 
której podległa Irena, a stan tej nerwowości pogorszała 
jeszcze próżność.

Von Kramst przedstawiał się bankierównie, jako partya 
wyborna pod każdym względem. W Paryżu zostawił on po 
sobie wspomnienia legendowej oryginalności; żył tam szero­
ko, był po amerykańsku rozrzutnym, a niedbał o to, co o nim 
powiedzą; nazwano go „uroczym czarodziejem, nababem pół­
nocnym“. Irena znała Kramsta z paryzkiej opinii, Włodzi­
mierz był dla niej osobnikiem piquant, partyą najzuchwal­
szego pomysłu. Zaraz po pierwszej wizycie von Kramsta

nie należymy ani do owych barbarzyńców, którzy przedaj- 
nych urzędników pakuję do kryminału, ani też.do niebezpie­
cznych radykałów, którzy za samąfrymarkęjordermni są go­
towisąmego prezydenta wypędzić/! .cinoimvt' xu

>«i My,i^snstryacy“(tworzymy przedewszystkiem państwo 
biurokratyczne, które pilnie .przestrzega, by żadnemu z jego 
wyższych-urzędników nie złego się nie stalb. ("Wszyscy nasi 
dygnitarze są zacni, żaden- z.nich jeszczę/ ®i<Pinigdy nie 
sprzeniewierzył;-a choćby nawebco złego uczynił, to -i w ta­
kim razie musimy przestrzegać, by nie zasądzaną. Europa 
bowiem -dowiedziałaby się- o tenm i-mpgjaby krzyknąćt Es 
stru/dim Ä/auie-O'isicr'Wh/1. Dłatego-to,cp,i Foedrich nie po­
szedł pod sąd, lecz tylko został: „SpemsyoB&wany?, ąo-w na­
szym urzędowym języku znaczy: przeniósł ;się w dobrze za­
służony stan spoczynku*.  -Prokurator był wprawdzie innego 
zdania i choial go/przed’sądowe kratki (wezwać^ wyższy sąd 
atoli nie przychylił się do jego-wniosku;" dzięki czemu pan 
Foedricb w sali -rozpraw wcale się: ńię zjawia. xb oina:, ol 

Smutne to, bardzo smntrie^obaw nbpe icinlat-oiiź . nb 
'siw Jeżeli cbcecie się dowiedzieć, 4.do jakiego stopnia jest 
u nas silną biurokracją, to wam opowiem jesżćze-jedno zda­
rzenie, któro lat temu 10 spelniło się We iLwowie, przed nie­
mi własnemi oeza’nÄ.V.l'LKois do(nawolnśdo yhoń ex .adeoigoq 

W owym czasie był tamże redaktouetndwóch pism bru­
kowych,,przy tem bardzo gwałtownycl^oimęjaki p. Jan Gnie­
wosz. Ów jegomość dowiedział się-iatW- przypadkiem, że 
w młynie parowym Domsa, łiwerhnci wojskowi, a są nimi 
u nas zawsze tyiko żydzi, miasto żyta i pszenicy, mielą roz­
maite inne rzeczy, jak: groszek, odpadki od kukurydzy i t. p. 
specyały, z ptórych potem biedni żołnierze muszą jeść chleb. 
Ow p. Gniewosz miał odtąd na młyn Domsa oko zwrócone, 
a gdy dnia pewnego liweranci przywieźli około 200 worów 
takiegoż zboża, poszedł najpierw do prokuratora, następnie 
do sądu i, grożąc im ogłoszeniem tego faktu w swoich dzien­
nikach, zmusił ich tem do interwencyb Sąd zarządził rewi- 
zyę, a gdy się przekonał, że szczegóły przez p. Gniewosza 
podane są prawdziwe, kazał liwerantów uwięzić. Cóż się 
jednak stało? Po czternastu dniach, liweranci zostali na 
wolność puszczeni, jako „całkiem niewinni".s Głównodowo­
dzący ogłosił, że zboże, z którego piekarnie wojskowe chleb 
pieką, jest doskonałe; żadnemu urzędnikowi intendentury nie 
spad! włos z głowy, a panu Gniewoszowi kazano powiedzieć 
żeby w nieswoje rzeczy przestał się wdawać, bo inaczej 
mógłby sam pójść do kozy...

Tak, moi panowie, my „austryacy", jesteśmy wielce 
cywilizowani, i „niewinnym“ nie pozwolimy krzywdy wyrzą­
dzić!

Poprzestaję dziś na tej ogólnej charakterystyce; w na­
stępnym zaś liście dam obraz procesu, jednakowoż tylko 
w zarysie, zamiarem jest bowiem moim pomijać drobiazgi, 
a zwracać uwagę tylko na rzeczy wydatne i wydatnie rzuca­
jące światło na tę smutną sprawę. Dr. P.

w Drzazgowie, zmysłowa newroza bankierówny stała Jsię 
„latającą“niby wysypka zaziębiona, co występuje sporadycz­
nie na miejscu bardziej rozgrzanem. Gdy jej chodziło o Sta­
nisława, rozgrzewało się w niej coś, jakby koło serca,'— szło 
o Włodzimierza, gorącość obejmowała jej głowę; w pierw­
szym i drugim razie była gotową popełnić szaleństwo, byleby 
zniewolić sobie tamtego, lub tego. Niepowodzenie doprowa­
dzało ją do paroksyzmu, w którym bez wahania dopuściłaby 
się niegodziwości, aby tylko postawić na swojem.Von Kramst 
i Kruszewski zajmowali wyłącznie jej myśli na przemiany; 
dla dopięcia celu, Irena rozwinęła swą przedsiębierczość, 
zagarniając też w koło swych macbinacyj pannę Zapolską, 
jako nienawistną zawadę, którą, postanowiła usunąć z drogi.

Kimże był Michaś dla niej ? Bankierówna dopatrzyła 
w nim coś z Włodzimierza, coś ze Stanisława i coś z Ja­
dwigi. Michaś był skrawkiem tej trójki, w konflikcie newro- 
zy, dręczącej Irenę; nie mogąc odrazu podołać całości swego 
założenia, brała do ręki skrawek.

W tej chwili bankierównę zdjęła chęć wyrzucenia tego 
skrawka za okno; milczała, namyślając się, w jaki sposób 
wykonać to zręcznie.

Tymczasem Michaś począł opamiętywać się, w miarę 
cichnięcia jego nawałnicy, budził się w nim duch obronny; 
zdawało mu się, że słyszy szum traw Poligaly-Seneki, uczuł coś 
grzechotniezego w tej atmosferze niszy przysłoniętej portierą. 
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LIII.
Już ginie, już przepada th „kasta strupieszała“, już jej 

niema prawie!
Okrzyk ten, rozlegający się od lat kilku, a bodaj nawet 

kilkunastu, w tak zwanych „organach liberalnych“, już się 
ehyba dostatecznie spopularyzował. Powtarzają go też sobie 
dzisiaj nietylko wasi demokraci warszawscy ale i tu­
tejsi, bliżsi nas, miasteczkowi i wiejscy,

„Już niema dzisiaj szlachty!“ woła Szmul lub Jojna — 
zły, że dzisiejszy rolnik nie jest już tak skorym do zawiera­
nia tranzakcyj na ślepo i bez względu na wysokość procentu 
„za czekanie“; „już oni grosza dzisiaj nie warci“—przyświad­
cza Jojnie, pomocnik pisarzowego pisarza (najzacieklejsi to 
demokraci z zasady!) lub pokątny jaki doradca.

Wybrałbym się jak z motyką na słońce, gdybym nie już 
z tymi ostatnimi, ale i z tamtymi także warszawskimi, a więc 
oświeceńszymi nieco zwolennikami „równości stanów“, chciał 
się wdawać w rozpływy. Nie o nich mi idzie, zwłaszcza, gdy 
tak jednych jak drugich, o dobrą wiarę i bezinteresowność 
„zasad demokratycznych“—podejrzewać nie można.

Piorunują na szlachtę Szmul i Jojna, bo im się złoto- 
dajność szwindlu i szacherki urywa;—piorunują na szlachtę 
wydawcy pism demokratycznych bo tłum „ucywilizowanych“ 
szlachciców palestyńskich i bezmyślny tłum polaków zży- 
działych, znosi im co kwartał, za owo szlachtożerstwo, pe­
wną ilość rubli. Ich к und mani lubią ten towar, więc go 
panowie kupcy dostarczają najwięcej i zalecają najgłośniej.

Oto więc,co ta wszystka demokracya mówi albo pi­
sze na temat „dzisiejszego położenia ziemiaństwa“—nikomu 
z ludzi rozsądnych iść zgoła nie może. Ale co jest, jak dla 
mnie, bardziej interesującem i zastanowienia godnem, to ów 
fakt szczególny, że wpośród nas samych spotyka się coraz 
więcej takich, a przynajmniej podobnych bardzo pesymis­
tów, — i oni bowiem powtarzają razem z tamtymi, w sposób 
przedziwnie harmonijny — ów popularny dzisiaj wielce wy­
krzyknik przytoczony na wstępie.

Obywatel X. pożyczył pewną sumę pieniężną jednemu 
z swycb sąsiadów i —skutkiem wyjątkowo ciężkiego roku— 
odebrać jej w terminie oznaczonym nie może; krzyczy więc 
i miota się i ogłasza wszem wobec i każdemu z osobna, że 
„szlachta już na piękne zbankrutowała“! Inny znów — oby­
watel Y.— doznał w latach ostatnich niepowodzenia. W je­
dnym roku padło mu nieco inwentarza, w drugim zgnił mu 
potraw, w trzecim, jak wszędzie tak i u niego, był lichy uro­
dzaj. Jest mu więc dosyć ciężko, ale wogólności stoi mocno 
jeszcze na nogach, lichwiarze nie dławią go jeszcze osta­
tecznie za gardło, i po jednym roku pomyślniejszym wyrobić

— Nie umiesz, pani, uszczęśliwiać się, jak inni, szczę­
ściem prostem, podnoszącem człowieka, — ozwał się z gory­
czą — gdyż brak ci uczuć godności kobiet polskich, wobec 
których nie zapomina się uczciwy mężczyzna.

Przy tych słowach Michaś powstał, a szarpnąwszy 
firankę, rozsunął ją i wyszedł z niszy.

— Oto jest trzeźwość moja! — dodał — wszedłem do 
twego domu, pani, sam nie wiem dlaczego, ale wiem, dlaczego 
ztąd wychodzę: wychodzę, aby tu nigdy nie wrócić. Czy są­
dzisz, że wierzę w prawdę twych słówek! powtarzałaś je 
pewnie wczoraj baronowi Wender, jutro usłyszy je pan von 
Kramst... i tak dalej i dalej...Ty, pani, wszystkich obdarzasz 
zaufaniem... mnie nie wyszczególniłaś... nie lękaj się, zarozu­
mialcem nie jestem... Bądź zdrowa!

Podobnego zakończenia „romansu ubogiego młodzieńca“ 
nie spodziewała się Irena: skrawek wyrzucał się sam za 
okno i znieważał ją w dodatku, odsądzeniem od godności 
niewiast polskich, ubódł do żywego zarzutem, a jeszcze wię­
cej przeniknięciem jej natury. Bankierówna stłumiła gniew, 
który w niej zawrzał w tej chwili; opanowała ją myśl odem- 
szczenia wszelkich swych niezadowoleń na tym zuchwałym 
chłopcu.

— Boże mój! on mnie znieważa!—zawołała,—on, on!... 
Wykrzyk ten był w głosie i w całej postaci, oddaniem 

srogiego bólu i wielkiej rozpaczy.

się może, a nawet stanąć dobrze. Mimo to przecież, jest on 
już krańcowym pesymistą—i gdzie się tylko obróci, — wszę­
dzie prawi jedna: zginęliśmy ! prżepadliśmy 1 już po nas ! 

d Owóż tych to właśnie szlacliciców-alarmistów mam 
w tej chwili na myśli — i chcę im powiedzieć to, czego 
się zapewne, od hreczkosieja, podlegającego tymże sa­
mym ciężkim warunkom, w jakich się obecnie stan rolniczy 
znajduje, usłyszeć nie spodziewają. Oto ani zginiemy, 
ani przepadniemy, a nie zginiemy i nie przepadniemy 
dlatego, że nas gniecie bieda ekonomiczna, że nam jest 
„ciężko“.4iisijuts eia ninesarldo rn

— Paradoks to, absurd! — zawołacie.
?• !-. Przepraszam, zaraz się wytłumaczę, opierając króciu- 
teńki zresztą swój wywód na znajomości naszej polsko-szla- 
checkiej, czyli właściwiej może, polsko-słowiańskiej natury.

W naturze tej naszej, w całym rzekłbym naszym ustro­
ju organicznym, tkwi lekkomyślność. Jest to prawdą, której 
nikt i nic nie zatrze, podobnie jak prawdą jest, że przy po­
wodzeniu, lekkomyślność przybiera zwykle szersze jeszcze 
granice, a nieraz zamienia się w swawolę. Gdy nam się do­
brze wiedzie nie skupiamy się w sobie, i nie wchodzimy 
w siebie, ale się raczej wylewamy na zewnątrz; radzi temu 
CO jest, nie pytamy co będzie. Przeciwnie bywa, gdy nasze­
mu bratu dokuczy bieda, a „ciężkie czasy“ wsiądą mu na ba­
ry. Wówczas bowiem dopiero nastrój jego myśli staje się 
poważniejszym, zdrowy rozsądek, miłość rodziny i wreszcie 
miłość rodzinnej swej zagrody, biorą górę nad popędami 
i niesfornością natury lekkomyślnej — i przychodzi chwila 
obrachunku z faktami, obrachunku z warunkami życia i obra­
chunku z sumieniem. A trzebaż wiedzieć, że im warunki są 
cięższe, tem głos sumienia brata-szlachcica staje się wy­
mowniejszym.

„Nie wolno ci, mówi ono, to jest sumienie, rzucać lek­
komyślnie i tchórzliwie skiby zroszonej potem ojców twoich 
i oddawać jej na pastwę żyda albo niemca! Nie wolno ci za- 

, pomnieć o losie i przyszłości swych dzieci i porzucić ich na 
bruku miejskim; nie wolnoć tracić wiary w siły, jakich ci 

; Bóg udzielił i udzielać może. Wezwij pomocy tego Pana nad 
■ pany i chciej tylko, ale chciej całą mocą duszy, a przetrwasz 

przeciwności i zwyciężysz je w końcu“.
Tak powiada sumienie, którego głos, brat-szlachcic, 

poważniej w ogóle nastrojony—słyszy i z którym się liczy.
Trzeba jednak, naprawdę „czasów ciężkich“, trzeba 

iżby cięgi jakie ów brat nasz odbiera były do żywego, jak 
to mówią bolesne, aby w jego sumieniu głos taki się ozwał 
i w jego naturze lekkomyślnej nastał zwrot reakcyjny.

Obecnie właśnie, chwilę takich bolesnych cięgów eko­
nomicznych przeżywamy i zwrot taki widzimy. Widzę go 
własnemi oczyma i to mnie utwierdza w przekonaniu, że 
wbrew okrzykom przeróżnej tromtadracyi i różnych 
czarnych pesymistów, ziemiaństwo nasze nie zginie. Widzę 
słyszę i czuję wstępującą w nas reakcyę wypierającą lekko­
myślność — i mógłbym znowu powiedzieć rzecz dziwaczną,

Michaś zdrętwiał, stanął, jak wryty w posadzkę sali.
— Tak, — szeptała w dziwnem przygnębieniu, jakby 

rozmawiając sama z sobą — okrucieństwo jest wynikiem nie­
dowierzania, a niedowierzanie z zaślepieniem idzie w parze... 
albowiem on nie wie, co czyni... Byłam przekonaną, że pan 
jesteś innym, jak wszyscy, — dodała głośniej.

Stanęła teraz w jarzącym blasku kandelabrów, oświe­
cających salę; z tajemniczego cienia niszy, wynurzyła się na 
jaw, w potędze tej wschodniej urody, podwyższonej malo­
wniczym strojem swego kostiumu; w czarnych jej włosach 
żarzyły się dyamenty i perły, na obnażonych ramionach po­
łyskiwały drogocenne kanaki i złoto, w draperyach tuniki, 
z lekkiej tkań ny indyjskiej, lśniły klamry nasadzane szafi­
rami.

Irena posiadała talent dramatyzowania siebie, to też 
głosowi, oczom, postaci nadała w tej chwili wyraz takiej 
tragiczności, że prostoduszny Michaś uczuł się zmiażdżonym 
jej boleścią.

Von Kramst w swej grze w ludzi, obyty z komedyą 
ludzką, byłby w niej podziwiał tę zdolność oddania doskona­
le roli w dykcyi, wszelako byłby jej zarzucił niejakie pomi­
nięcie techniki scenicznej; Irena bowiem wśród patosu swej 
mowy, zanadto gorliwie troszczyła się o swą.powierzchowność, 
doprowadzając na prędce do klasycznego porządku draperyę, 
przysłaniającą za wiele jej klasyczne ramiona, ale te subtei- 
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poręczając przecie za jej autentyczność, że na stu braci- 
hreczkosiejów, odczuwających dzisiejsze niesłychanie trudne 
położenie rolnictwa, w dziewięćdziesięciu, odzywa się ów 
właśnie głos sumienia napędzaja.cy do skupienia sil własnych, 
i do wytężenia ich w walce z trudnościami.

Na stu w dziewięćdziesięciu; a więc nie we wszystkich. 
A,— tego nie powiedziałem i nie powiem bo powiedzieć nie 
mogę, owszem: nie przeczę raczej, że uciekinierów ze sta­
nowiska rolnika znalazło się już wielu, nie przeczę również, 
że wielu ze stanowiska tego wyrzuciła —ich własna nieo- 
patrzność i ów brak zmysłu obliczania się z jutrem; nie prze­
czę wreszcie, że i teraz, i w przyszłości jeszcze, znajdzie się 
pewien procent i jednych i drugich, to jest i uciekinierów 
i lekkoduchów, głuchych na głos sumienia; ale z drugiej stro­
ny, jestem najmocniej przekonany, że co zostanie, będzie 
zdrowe i krzepkie.

— Zapewne — odpowiecie mi — tylko czy dużo owych 
zdrowych i krzepkich naliczyć będzie można?

O, więcej, nierównie więcej, niż tromtadratom 
i pesymistom na pozór się wydaje.

Nie należę, jak mnie znacie, do optymistów, ale lubię 
patrzeć na fakta, zwłaszcza gdy te fakta żywo mnie intere­
sują, a mam je pod bokiem. Owóż nie optymizm żaden lecz 
fakta utwierdzają mnie w rachunku moim, że takich zdrowych 
i krzepkich zostanie bodaj czy nie jakieś 90 procent. Tylko 
naturalnie, to zdrowe i krzepkie, nie będzie — równie jak 
bywało —pańskiem. Zmaleją, rozdrobnią się fortuny; będzie 
nas mniej posiadaczy majątków rozleglej szych, ale zato 
z czasem możemy być liczniejsi nawet, niż jesteśmy obecnie.

Bo mylą się ci, którzy, bezmyślnie zwykle,—powtarzają 
ów oklepany aż do obrzydzenia frazes: „szlachta nic nie za­
pomniała i niczego się nie nauczyła“. Wierutne to bzdurstwo! 
Kto patrzy i obserwuje, bez uprzedzeń powziętych z góry, 
ten widzi doskonale, że i zopominamy wiele i uczymy się 
wiele. Zapominamy wystawności, pańskości, a uczymy się 
rachunku, choćby nawet nie tego, opartego na... bucbalteryi 
podwójnej, ale rachunku z własnem życiem, z obowiąz­
kami jakie to życie na nas wkłada, z przyszłością rodzin na­
szych i z warunkami ekonomicznemi w jakich nam żyć przy- 
padlo. Ciężkie są one. ani słowa; ale kto z ich szkoły wyj­
dzie i przetrwać je potrafi—ten trwać będzie i dalej, choćby 
się to waszym warszawskim i naszym miasteczkowym 
demokratom najbardziej niepodobać miało. Na nic ich 
wrzaski i alarmy: stan nasz ziemiański, czy jak chcecie, 
szlachta, nie zginie, nie przepadnie dlatego właśnie, że jej 
ciężko. Gdyby jej było lekko i dobrze, — wówczas, kto wie, 
czy łupiona równie lekko i dobrze przez „brać mojżeszową“, 
przez podskarbich narodu4,—nie przepadłaby prędzej.

Takie jest w tej materyi moje przekonanie; puszczyki 
niech dowodzą inaczej. Hreczkosięj.

ności obserwacyjne bynajmniej nie zwróciły uwagi Michasia 
był on prostak, nie żaden znawca, widział ją królową, godną 
ująć berło całego świata, taką wspaniałą w swej królewsko- 
ści, odczuł tysiącem bólów, ten ból jej, którego się mienił 
sprawcą. Obwiniał się teraz tak ciężko, że usprawiedliwienie 
się było dla niego niemożliwe, nie wyrzekł słowa, tylko prze­
rażeniem swojem, zgryzotą malującą się w jego rysach, 
zdawał się na laskę i niełaskę tej królowej, szedł na wieki 
w poddaństwo chociażby jej tyranii.

Irena odgadła sens tej „pieśni bez słów“, pieśni skru­
chy żalu i zadośćuczynienia chłopca, było to jednak zamało 
dla niej. Ten młodzieniaszek, zanim dojrzeje, stać się powi 
nien nędzarzem!... szał jego bawił ją, lecz tej trzeźwości, 
z jaką osądził ją zuchwale, darować mu nie mogła.

— Sama nie wiem, jakiego rodzaju uczucie skłania 
mnie... do interesowania się panem — tłumaczyła się przed 
nim, obrzucając go melancholicznem spojrzeniem. Cóż jestem 
winną, że myśl moja często sięgała do przyszłości pana? 
Wyobraźnia przedstawiła mi nieraz ciebie wielkim, po­
tężnym... i takie widzenia radowały mnie. Ileż to razy pra­
gnęłam powiedzieć ci: „bądź sobą“, stań się tym kim jesteś, 
rozwiń samodzielnie swe zdolności, nie ulegaj wpływom, 
które cię zgubią! “ Ale formy światowe, obowiązujące mnie, 
ze względu na surowe ich przestrzeganie przez mych rodzi­
ców, zamykały mi usta. Stokroć szczęśliwsza odemnie panna
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ela I (Dalszy ciąg.)
Nasz kolega Hovard, w końcu października 1886 pró­

bował wyświecić tę sprawę Herza.
Nazajutrz po ukazanin się artykułu w dzienniku „Mon­

de“, przyszło do redakeyi dwóch oficerów, z miną jaka przy­
stoi w okolicznościach uroczystych. Jednym z nich był ge­
nerał Richard, dyrektor inżenieryi j w ministeryum wojny, 
dziś już nieżyjący; drugim podpułkownik Peignó, zastępca 
szefa gabinetu ministra wojny Boulangera.

W ciągu rozmowy ci dwaj pantofle złożyli tę zadzi­
wiającą deklaracyę: „My nie jesteśmy przyjaciółmi p. Cor- 
neliusa Herza; my jesteśmy przysłani'ministra wojny, 
aby poręczyć za niego". :higirib

Gdyby pan de Claye, który jeśt'.fiiiłym chłopcem, i któ­
rego ja zresztą bardzo szacuję, miał był trochę więcej przy­
tomności umysłu, zamiast oświadczenia nieco płaskiego, 
które wydrukował, byłby wydrukował na czele dziennika: 
„Skoro dwaj wyżsi oficerowie,wysłani przez ministra wojny, 
ręczą za honor Corneliusa Herza, cofamy to cośmy napisali“.

Prasa republikańska ani jednem słowem nie poruszyła 
tej kwestyi, która przedstawia pewien interes.

Tu nie chodzi o tę małą wstążeczkę, która na piersi 
ślusarza tak oburza cnotę p. p. Rocheforta i Mareta, tu idzie 
o wielką wstęgę, to jest o jednę z najzaszczytniejszych 
odznak, jakiemi Francya może rozporządzać.

Nansouty, nieustraszony generał kawaleryi, który był 
bohaterem bitwy pod Eylau, otrzymał wielką wstęgę dopiero 
11 Lipca 1807 r. Montbruu, drugi generał bajecznie mężny, 
otrzymał wielką wstęgę 20 Czerwca 1811. Lasalle, bohater­
ski Lasalle, ugodzony kulą pod Wagram, był poprostu ko­
mandorem

Najznakomitsi nasi uczeni: Jobert de Lamballe, Vel­
peau, pomarli, spędziwszy życie na niesieniu ulgi cierpiącej 
ludzkości, nie przekroczywszy stopnia komandora. Ani jeden 
z naszych najcelniejszych lekarzy nie jest oficerem legii ho­
norowej.

Po za obrębem kwestyi honoru, to wysokie dostojeń­
stwo daje przywileje, mające znaczenie dla takiego człowie­
ka jak Cornelius Herz.

Według jurysprudencyi dzisiejszej, posiadacz wielkiej 
wstęgi legii honorowej, z czynów swoich, choćby one były

Zapolska, bo jej woli nikt nie krępuje... a ja... ja muszę być 
lalką światową.. bo nie umiem być kimś, nie umiem stawiać 
oporu... nie umiem stać się ni aniołem stróżem, ni Kleopa­
trą!... W złotym przepychu, jestem nędzarką.

Skarżyła się przed nim, a właściwie cofała się z wy­
zywającej pozycyi na bezpieczniejsze stanowisko. Michaś 
nie dawał baczenia na zagadkową zawiłość jej mowy, sły­
szał tylko skargę, która mu rozdzierała miłosne serce. Roz­
rzewniło go to jej myślenie o nim, jej zalotność nawet brał 
teraz za poszukiwanie uczucia szlachetnej natury, która 
podnosi bunt przeciw lalkowatości, w jakiej Irena obracała 
się dotąd. Nie zapytywał siebie, czy ona mogła go kochać 
czuł tylko, że czego kiedykolwiek nie pojął dotychczas w co- 
dziennem życiu,—zrozumiał w tej chwili; czuł w sobie jakby 
urośnięcie dojrzenie i zahartowanie się woli która dla tej 
rozżalonej królowej, będzie budowała piramidy.

Czemże były dotąd marzenia i plany jego na przy­
szłość? Alfabetem wschodnim, który chciał czytać zwyczaj­
nym sposobem, od lewej strony, a oto nagle doszedł, że mo­
wa świata, wszechświata nawet, idzie] zewsząd do lewej 
strony jego piersi ; czyta więc inaczej wchodnią księgę 
mądrości i wie już, że musi stać się wielkim, potężnym, na 
uradowanie tej, która nie chce być lalką bezduszną, na której 
wzrok sokoli ręka rodziny nakłada ciężki kaptur, a którą on 
znieważył... albowiem nie wiedział co czynił. (d. c. n.)
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występnemi, winien zdać sprawę jedynie prokuratorowi ge­
neralnemu; cokolwiekby uczynił, wolnym jest od nagabywań 
strony cywilnej. Otóż, ponieważ prokuratorem generalnym 
jest sławny Bouchez, łatwo zgadnąć, że Cornelius Herz mógł­
by się dopuścić Bóg wie czego w swojej karyerze awanturni­
czej, a prokurator nicby mu nie powiedział.

1 milion, na rachunek którego daje mu porządną dozę wy­
pchanych krokodylów. Policzono mu naprzykład w 600,000 
fr. trzy domy na ulicy de la Faisandarie, które należały do 
teścia pewnego żyda, administratora Towarzystwa, a które 
później odprzedane zostały za 42,000,-45,000 i 50,000 fr.

. . . - . , J Towarzystwo zaatlantyckie dochodziło następnie na
Zabawna to jednak rzecz, po deklamacyach o równości Mustafie swoich wierzytelności. Wtem, kiedy Mustafa miał 

i o r. 89 widzieć, że uprzywilejowanym we Francyi jest żyd jU/_ na gardle, pewna grupa finansistów przedstawiła 
niemiecki, który dał pieniędzy panu Clemenceau na życie ............................... -
hulaszcze.

Zważmy, że nic nie byłoby łatwiejszego dla przyjaciół' 
pana Clómenceau, dla Millerandów, Pelletanów i Ranców, 
jak zawstydzić mnie najfatalniej; mają oni wstęp do wszyst­
kich ministeryów, więc cóż łatwiejszego jak ogłosić publicz­
nie stan służby tego oficera wielkiej wstęgi legii honorowej; 
cóż łatwiejszego jak wykazać, że zrobił to a to, oddał takie 
a takie usługi, napisał taką książkę, dokonał takiego od­
krycia.

Millerandowie, Pelletanowie, Rancowie nie ogłaszają 

mu sposób ratunku, jeźli wejdzie do tworzącego się Towa­
rzystwa ziemskiego tunetańskiego. Temu Towarzystwu od- 
daje on dobra jakie posiada w regencyi, a z 8,000 akcyj To­
warzystwa oddają mu 6,000.

Ma się rozumieć, że akcye Mustafy nie miały przynieść 
więcej jak 25 za sto, podczas gdy inne akcye nie ulegały ża­
dnej redukcyi.

Wygląda to zupełnie na scenę z wodewilu, w którym 
Brasseur występujący w roli sapera przemienia się nagle 
w mamkę. Grupa finansistów, która zrazu pożyczała Musta­
fie a następnie procesowała go na zabój, i grupa która zało-

mą grupą.
Wtedy to nasunęła się pewna trudność. Dobra które 

i Mustafa ustąpił Towarzystwu miały ogromną wartość: 30 
milionów nateraz a 80 milionów w przyszłości, ale dobra te 
nie były jego własnością. Są to dobra tak zwane liabbu, to 
jest nie ulegające sprzedaży, dobra rządowe albo dobra da­
rowane meczetom albo kolegiom, takim jak np. kolegium Sa- 
diki.

sa Herza była kupiona ża gotówkę.
Posiadamy niezaprzeczone tego świadectwo w zucho- 

watem oświadczeni^/Które p. Clómenceau ogłosił w swoim' 
dzienniku „Justice“, pod datą 3 Listopada 1886:

„P. Herz nie'yS^pkomandytaryuszem dziennika „Ju­
stice. Był on jego akćyoharyuszem od 26 Lutego 1883 do 15 
Kwietnia 1885.

„P. Clómenceau pod dniem 26 Lutego 1883 oddał mu 
połowę swoich akcyj na pokrycie sum zaliczonych przez nie­
go od 31 Marca 1881 do 16 Czerwca 1883.

„15 Kwietnia 1885 r. p. Clómenceau odkupił akcye od 
p. Herza.

„P. Clómenceau nie polecał nigdy p. Herza 
ministrowi ani nikomu wżadnym interesie,ani 
do żadnych względów“.

Dobry sobie jest ten purytanin, nieprawdaż? Pokazuje 
się, że takich trzeba ludowi wszechwładnemu. Proszę sobie 
wyobrazić tego aferzystę przepływającego Atlantyk na­
umyślnie po to, aby wziąć połowę akcyj dziennika, który nie 
odbijał nigdy więcej jak 2 do 3,000 egzemplarzy, który nigdy 
nie dał nikomu żadnej dywidendy,—i tego pana Clómenceau, 
który mówi do niego: „Mój panie, zgadzam się wziąć od pa­
na te 500,000 fr., ale pod warunkiem, że pan nie zażądasz 
odemnie nigdy żadnego polecenia, żadnego poparcia“.

W pięć lat potem ten człowiek, komandytaryusz agita­
tora tworzącego i obalającego gabinety, budzi się oficerem 
wielkiej wstęgi legii honorowej I

Proszę nie zapominać, że p. Clómenceau obcy jest temu 
wszystkiemulOczywiście, napawa się czystą radością widząc 
tak nagłe sukcesa. „To mój akcyonaryusz,—mówi skromnie, 
ale zarazem dodaje z miną Katona,—ja go nigdy nie poleca­
łem, nigdy ani słowa za nim nie przemówiłem“.

Wyobraźmy sobie czem byłby Cornelius Herz, gdyby 
go p. Clómenceau był popierał!

O Rocheforcie! książę ironii, geniuszu bezczelności! 
jakież arcydzieło byłbyś napisał gdyby ten biedny Wil­
son, oskarżony o to, że dał maleńki krzyżyk jednemu z akcyo­
naryuszów dziennika „Petite France“, był się bronił w ten 
sposób!...

Wszyscy oni jednacy, ci zanadto znani.
Wszyscy są z sobą w porozumieniu jak złodzieje na 

targu, jak oszuści w szulerni, jak rajfurzy na ulicy...
Wszyscy udają, że się kłócą ze sobą a o swoich wza­

jemnych niecnotach zachowują najdyplomatyczniejsze mil­
czenie.

Jeżeli chcecie mieć wyobrażenie o milczeniu, jakie ra­
dykalista, zwykle tak hałaśliwy, umie zorganizować dokoła 
swoich, rozpatrzcie się w sprawie Towarzystwa ziemskiego 
tunetańskiego i dóbr Mustafy.

Jest to jeden więcej prześliczny epizod obyczajów ży­
dowskich. W nim znajdzie się wszystko. Na nieszczęście, 
żeby rozebrać gruntownie tę operacyę, trzebaby pióra Bal­
zaka, który znał wszystkie subtelności procedury, który lubił 
opisywać najzawikłańsze kombinacye drapichrustów ówczes­
nych, niedosięgających zresztą miary drapichrustów dzisiej­
szych.

Początek tej historyi znajduje się we „Francyi zży­
działej*  ale wielu moich czytelników może z przyjemnością 
dowie się końca.

Sytuacya tak się przedstawia. Mustafa ben Ismail, 
były faworjt beja tunetańskiego, przybywa do Paryża; po-‘ 
trzebuje pieniędzy; Towarzystwo zaatlantyckie najprzód po- 
.ycza mu 20,000 fr. na jego klejnoty; potem pożycza mu 2

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Groźny huragan zawisł mi nad czołem;
I oto klęczę i złamany bólem, 
Przed moim Panem i przed moim Królem 
Korzę się — skroń mą opruszam popiołem. 
Z ciałem w włosieniu, choć w stal było skute 
Ongi — łzy leję i czynię pokutę.

Dziki bluźnierea, pełen zdrożnej pychy, 
Ćwierć wieku Jego urągałem woli: 
Wiedząc że lżyć się cierpliwie pozwoli 
I tylko z Krzyża patrzy na mnie cichy, 
Jakby chciał pytać przez krew, co z ran ciecze: 
Ażalim tobie zawinił człowiecze ?

Ludzie, dokoła, gniewu — to bojaźni 
Pełni — wraz jęli mijać moje progi; 
Życzliwi niegdy—jak zacięte wrogi — 
Wróżyli gromy i czekali każni... 
A Krzyż znaczyli na obliczu bladem, 
Jak gdyby dżuma tam szła moim śladem.

Ach, ileż razy w biesiadników gronie 
Co duchem, ze mną, byli jednej wiary — 
Słodkich nektarów spełniałem puhary! 
Wtedy, bywało, pierś bluźnierstwy zionie — 
A wznosząc dumnie czoło buntownicze 
Wyłem: jeźliś jest — pokaż Twe oblicze!

Gdzież te pioruny i gdzie łask tych zdroje, 
Rozgłośne cuda i miłości kwiaty ? 
Ty, w miłosierdzie, bez granic, bogaty 
Zejdź tu... uezcimy wszyscy Imię twoje... 
Ha, ha, ha! głucho tam u nieba szczytu — 
Z chmur tylko widać okrawek błękitu,

Nic więcej.
Wracam, na nogach niepewny, 

Ślepo, przekleństwa rzucając potokiem, 
Wodząc dokoła krwią zabiegłem okiem. 
Wtem słyszę jęki i płacz jakiś rzewny... 
O nieba! staję jak w obliczu gromu: 
Te jęki, płacz ten, z mego płyną domu...

Wszystkich się uczuć co zdobią człowieka 
Pozbyłem—jedno tylko tkwiło jeszczcze 
W piersi — i nędzarz, jako skarb je pieszczę, 
Znajduję serce, w łzach tonie powieka... 
Gdy szyję rączki dziecka mi otoczą, 
Czuję się lepszy — śnię przyszłość uroczą.
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Dziki blużnieroa— pełen pychy zdrożnej H-. •_-?
Ćwierć wieku Jego troli.urągałetn; : "
Lecz tą miłością — nie^-H tym wiedzion siałem, гози 
Czułem się wielki, ezczę^Uiry i możny,. \ <
^ak mocarz.ś^jAjta.^zŁąąy szka^łąęepa, 07?H , 
Bo ta dzieeiną/by|ft^/nni^jfthfm,,;^jw Я;)(оуЛ

Gdy to,co e{t
Gdy z-ust obelgi, złorzeczenia płyną -r, ’ ц jnJ,'Г, ( ( ■ \ 
Starczy, że matka podejdzie z dzjej^ą^ ó^eiłlarnois JBWJe 
Milknę odrazlb.. ijd?Jff4yifi|1Mi,^i80(l öSlui JTldob ДО 
Jaka tam moc tkwi, Boża czy zdrjulziaek*,^^.:  : 
W jednym uśmiechu, w jedaem słówku dziecka.

Ыл snitdi ęhni vbg awbö(f,o3s йх’62 зЩ (а
Lecz zkąd te jęki, płacz? — przypadam drżący;; 

Ona złamana bólem, mówi z proga:
Ach, żebyś umiał modlić się do Bogą.^.'^ ,.^0 yśffl-ц ‘ 

lj>X r Choć jednej łzy mu nie skąpił eiltneJeßn Я
„Co się tu stało?...“ — znów usta otwier^ «jy,jfcyS-{iW0T ß 
I szepcze blada: syn, syn twój umiera!

„A gdzie lekarze?“ Byli, lecz daremnie, ?JJ t.
n Bißiaj 
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Niema ratunku!...j»»łuvT; ч lAWOx JIQM
, Śmiech krtań mi załechce

Straszny, rozpaczny... Ja modlić się nie ehcę ! 
Wiesz — nic ludzkiego przecie niema we mnie!... 
Wpadam jak błędny... straszno tą i smutno, 
Dziecię na łożu, bledziutkie jak płótno,

Oczęta kołem — przekrzywione ręce r- 
Dotykam: lody... I już nie oddycha; 
Ciałko bez ruchu a serce przycicha... 
Syn mój jedyny dogorywa w męce, 
I wkoło łzawe domowników twarze, 
A ona szepcze swoje : Bóg ńa.B karze!

Nie wiem eo potem było... lecz mię chłody 
Jesiennej, czarnej wskroś przenikły nocy. 
Zkąd wziąłem wiary i zkąd wziąłem mocy, 
By z dzieckiem w dłoniach, biedź z wichrem w zawody 
I tam u krzyża, eo strzegł kmiotków pola... 
Tak — tam mnie wielka przygnała niedola.! —

Złamany bólem, oszalały męką, 
Nurzając piersi w szarej drogi pyle, 
Płakałem tyle i modliłem tyle 
Marną dziecinę ukazując ręką...

Ze srebrną gwiazdy, eo wróży świtanie, 
I mnie, bluzniercy, wzeszło zmiłowanie.

A On, ze Znaku, patrzał na mnie z góry 
Ciehy i smętny, milczący jak zawsze. 
Lecz wzrok ten jasny wróżył dni łaskawsze, 
Jak promień słońca eo przebija chmury. 
I odtąd co dnia u Jego stóp leżę, 
Pokutę czynię i kocham i wierzę.

I odtąd modlę, lecz nie łask dla siebie 
Nie ciszy w życiu, ni dachu, ni chleba: 
Modlę by dzieckiem chciał kierować z Nieba 
Dał mu rość zdrowo na rodzinnej glebie... 
Aby, gdy siła pierś rozeprze z wiekiem, 
Żył na niej dobrym, szlachetnym człowiekiem!

Nieznany.
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mi, się sposobność chp^.ęzęscłojye), rehabilifąc^i i przekona­
nia cnych kolegów po piórze,, że tąk wcale nie jest, i że gdy­
bym nawet; w „Izraelicie“ spotkał glosja^j^,^ j^knń się dał 
słyszećP<Wlk tor.Gomu.licj£i)Xw, s$ygodjnku Powszech­
nym“, przyklasnąlbym mu równie szczerze, gorąco i ser­
decznie, jak serdecznie nieraz życzyłem i życzę, panu J o j- 
nie opamiętania się w wysławianiu zasług i cnót swej braci 
mojżeszowej obok gnębienia antysemitów oraz inuych 
wsteczników hańbiących dteiejszy wiek postępu!
' {di3aJfiQlpjfl{)P<!Gomulickifdo,^jtódJ,^e potrafi jęiiejtylko poe­
tyzować „niedolę“ Izraelą, ale że nadto jest on publicystą 
wnikającym głęboko w moralny stan naszego społeczeństwa. 
W artykule; „Olbrzym między karłami“ (zob. Nr. 9 „Tyg. 
Powsz“.) p. Gomulicki powiedział niewiele słów, ale w tem 
co powiedział, jest tyle treści ważnej i w ogóle jest to tak 
rzadkie .w prasie naszej zjawisko, że gdyby, w tejże prasie, 
było mniej sobkowstwa i małoduszności, a więcej poczucia 
obowiązku, mniej klik,.oraz kptjeryjnej;, ą więcej je­
dnomyślnej i szczerej miłości publicznego dpbra, mniej 
wreszcie upędzania się za klientami czyli prenumeratora­
mi, a więcej czci dla zasad którym się przyrzeka służbę 
wierną.,, w prospektach, wówczas gchę artVkufy/ „Olbrzym 
między karłami“ odbiłoby się we wszystkich pismach i rozle­
gło po całym kraju. . ß,i(4 к boii^iTnU

Bądź co bądź, ja spełniam obow^j^k— i polecam uwa­
dze powszechnej to. co nietylko uwagi ale i poważnego 
rozmyślania jest naprawdę godneml *

: Umarł niedawno ś. p. Chałubińskt — a w prasie roz- 
brzmiał, jak wiadomo, jeden wielki, bezwzględny hymn 
uwielbień dla nieboszczyka, przed którego cieniem i ja po­
chylam również głowę. Pochylił głowę i p. Gomulicki, ale 
oto co przytem powiada:

„Umarł niedawno doskonały lekarz i szlachetny czło- 
wiik.0 i o J n i fUYnhß&w лш'езИл in« iv/o'iieinim 

„Spółeczeństwo, w którem wszyscy byliby szlachetni 
i w swym zawodzie doskonali, śmierci tej prawieby nie doj-

.»msftbsh/ifoaxew iwobnf'sdes'tJ doiiüii ,st8 
; ■ i: „U nas wstrząsnęła ona cały(?) naród — do głębi.

„Patrząo na powzzeehno objawy zachwytu złączonego 
z podziwem, słuchając chóru pochwał grzmiącego uroczyście 
niby hymn kościelny, obserwując najhartowniejsze umysły 
mięknące jak wosk w płomieniach zapału, tiudno było po­
wstrzymać się ud podwójnego okrzyku :

„— Jaki on wielki! — Jacy myśmy mali!
„Szczyt Giewontu dlatego zdaje nam się wyniosły, że 

go z własnym drobnym wymiarem porównywamy. Na tej też 
samej zasadzie przypisujemy mu niebotyczność—wiedząc jak 
bardzo przerasta nas, przy samej ziemi pełzają­
cych“. 
A dalej:

„Takie hołdy, z ubóstwieniem graniczące, biorą lu­
dzie wyjątkowi, geniusze, reformatorzy, męczennicy. Zmarły 
nie był ani geniuszem, ani reformatorem. Nie był nawet 
umysłem twórczym.

„Całyf?) naród padł na kolana przed doskonałym leka­
rzem i szlachetnym człowiekiem. A więc cały naród stwier­
dził, że doskonałość i szlachetność są u nas wyjątkami.

„Rozmieniwszy dwie sztuki złota na monetę drobną, 
zapisano całe arkusze inwentarzem prywatnych i publicznych 
cnót nieboszczyka. Przy każdej zachwyt. Ile zachwytów, ty­
le promieni na skroń zmarłego. Ale także: ile zachwy­
tów tyle policzków dla społeczeństwa“.

Moja rehabilitacya.—Artykuł p. tiomulickiego jako rzadki objaw zdrowej 
myśli i szczerej opinii w prasie.—„Olbrzym między karłami“. — Jaki on 
wielki!—jacy myśmy mali!—Komentarz nie zbyteczny.—Przyczyny skarle­
nia i jedyna wobec niego pociecha.—Kto chce ród karli zepchnąć jeszcze 
niżej i uczynić małpami?—Westchnienia do ideałów i westchnienia do ru­
bli.—Lieytaeya wydawnicza in minus.—„Krakowski targ“. — Cobym od­

powiedział panom przedsiębiercom prasowym? — I tyle!

Od czasu jak stoję na swoim „posterunku“ i śledzę tak 
zwane opinie naszej prasy warszawskiej, zdarzało mi się spo­
tykać nierównie częściej z głupstwem, blagą i lawirowaniem, 
aniżeli z myślą głębszą i zdrową — i z opinią szczerą, za­
sługującą istotnie na to miano. Że zaś tego co zaobserwowa­
łem w naszej szanownej przewodniczce życia publicznego, 
nie chowałem pod korcem, ale przeciwnie, wyprowadzałem 
na światło i ukazywałem we właściwej postaci, przeto wpo­
śród rzeszy piszącej zjednałem sobie tytuł bezwzględnego 
krzykacza, dla którego wszystko jest złem, co nie jest 
w szpaltach „Roli“. Owóż rad jestem, że obecnie zdarza

I oto prawie wszystko. Nie wiele, jak rzeklem, słów, 
ale prawdy—gorzkiej prawdy—dużo, ogromnie dużo! Z wy­
jątkiem przesadnego może ujednoczenia „całego narodu“ 
z całą prasą warszawską—wszystko inne jest p r a w d ą. Bo 
jakkolwiek, w bardzo wielu razach, naród idzie swoją a pra­
sa swoją drogą; jakkolwiek dla prywaty robi się bardzo du­
żo,—jakkolwiek ludzi publicznych sądzi się bardzo często nie 
według icb zasługi lub miary rzeczywistej, ale wedle 
sympatyj albo antypatyj panów publicystów; — to jednak 
faktem jest, że ta cześć niemal bałwochwalcza, jaką otoczo­
no grób Chałubińskiego, odsłoniła rzecz smutną: zmale­
liśmy okropnie! Nie był ani geniuszem, ani reformato­
rem, ani nawet umysłem twórczym, a przecież był on wielkim 
i mógł być takim bośmy strasznie mali! To prawda prze­
rażająca,—tylko, że w artykule pana Gomulickiego, ma ona 
jeden... feler. Brak jej pytania uzupełniającego. Dlaczego 
myśmy aż tak skarłowacieli, że dość jest być tylko „doskona­
łym lekarzem i szlachetnym człowiekiem“ aby odbierać „hoł­
dy graniczące z ubóstwieniem“ ? Co nas przeobraziło w ta­
kich moralnych liliputów „przy samej ziemi pełzających“ ?

— Ależ w odpowiedzi na to — tomy spisaćby trzeba.
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— Prawda, lecz odpowiedź możnąby także zamknąć 
w kilku słowach.

Nie zacietrzewionym i nie krańcowym może jak inni, 
ale p. Gomulicki jest także postępowcem. Tó co w artykule 
wyżej przywiedzionym napisał, jest prawdziwem i szcze­
rem; ale jeźli pan Gomulicki chciał być szczerym do koń­
ca,—powinien był uwagi i wywody swoje zaopatrzyć w taki 
jeszcze komentarz. Zmaleliśmy okropnie, bo wszystko co nas 
podnosiło duchem i czyniło większymi niż jesteśmy, zniwe 
czył w nas, podszywający się pod hasła postępowe, prąd an- 
tyćhrześćiański i antycywilizacyjny. Pełzamy po ziemi, 
bo nas do ziemi przykuł „kierunek pozytywny“, który obie­
cywał wiele, a nie dotrzymał ani jednej z obietnic. Wyrwał 
nam z duszy i unurzał w zgniliźnie .nowego ducha czasu“ 
ideały wiary chrześciańskiej, a wzamian nie dal nic, albo ra­
czej dał nam nowożytny poganizm. Nie może wznieść się 
„nad poziomy“, ten kto nie widzi w życiu innego celu okrom 
używania, a nie może mieć innego celu ten znowu, kogo 
oś wieeił (!) i wyleczył z wszelkich „przesądów religijnych“ 
ów postęp w duchu pozytywnym.

Taki, mówię, komentarz do artykułu p. Gomulickiego 
nie byłby zbytecznyń). Owszem, oświetliłby rzecz szer­
szym jeszcze promieńięm prawdy i szczerości, których, jeźli 
gdzie to w publicy.śGMię, nie może być za wiele.

Bo wszakże Сотне kto inny, jeno panowie postępowcy 
warszawscy, wrzeszczeli z całej piersi: dość już tych wierzeń 
skamieniałych i bezmyślnego sentymentalizmu! — czas pojąć 
trzeźwo, że ostatecznym i jedynym celem człowieka—jest 
walka o byt!

Wszakże to nie kto inny, jeno mistrz warszawskiego 
postępu wołał w swoim organie: „miłość jest uczuciem kota 
w Marcu na dachu“, podczas gdy inny znów nauczyciel 
i przewodnik młodego pokolenia, nietylko w artykułach rze­
komo naukowych, ale nawet w obrazkach i „nowellach“, do­
wodził najwyraźniej małpiego pochodzenia człowieka.

A gdy do tego .ruchu pozytywnego“ wmięszał się je­
szcze żyd — żyd ucywilizowany, więc wolny także od 
przesądów wszelkich, i gdy wkrótce ruch ten ujął w swe 
ręce — wówczas można już było nie mieć wątpliwości naj­
mniejszej, dokąd nas „postęp“ żydowsko-bezwyznaniowy za­
prowadzi i co z nas uczyni. ' Jakoż, miasto wielkich, uczynił 
z nas małych, ale to tak małych — że dziwią się już temu 
sami panowie postępowcy.

Dziwią się, chociaż co do mnie, taki właśnie ostateczny 
rezultat „ruchu pozytywnego“ uważam za bardzo naturalny. 
Wytłumaczono ludziom, że są tylko pra-pra-wnukami małp, 
więc po co mają oni marzyć o jakiejś tam wielkości czy wyż­
szości duchowej? Wystarcza im podziw, zachwyt i zapał, 
gdy wyjątki czynami 1 u d z к i e m i wzniosą się nad ród... 
„małpi“.

I oto dlaczego nie potrzeba być u nas ani geniuszem, 
ani reformatorem, ani nawet umysłem twórczym, ale dość 
być dobrym człowiekiem, aby „odbierać hołdy graniczą­
ce z ubóstwieniem“. Dodałbym też, na jedyną pociechę, 
iż dobrze jest, że w tym rodzie „karlim“, który chcą gwałtem 
zepchnąć jeszcze niżej, bo aż... do „małpiego“, pozostało takie 
przynajmniej, instynktowne poczucie człowieczeństwa!

Pan Gomulicki gotów wszakże powiedzieć, iż w tem co 
mówię jest przesada wstecznika, ale ja odrzeknę: przepra­
szam! Przepraszam, — nie wstecznicy p r z e s ą d n i, ale wy­
soce wolnomyślni przodownicy postępu, nawet tam, na Za­
chodzie (zob. odczyt dra Alberta Dechamps), tam właśnie, 
zkąd do nas ów prąd trzeźwości przywędrował, wołają 
już obecnie: dosyć, dosyć realizmu! Newroza nas zabija, 
dusze ludzkie maleją ! — dajcież przeto młodemu pokoleniu 
„choć trochę ideału“!

Czy tedy i nasi panowie postępowcy, widząc jak dalece 
ich nauczanie nie idzie w las, — nie powtórzą przypadkiem 
tej zwrotki charakterystycznej?

Dajcież nam rubli! jak najwięcej rubli! — wołają tym­
czasem nasi panowie przedsiębiorcy przeróżnych tygodni­
ków, a niektórzy z nich, w pościgu za tym... ideałem, 
posuwają się do obniżania swego towaru do połowy 
ceny! Nie pomogły wspaniale premia, udzielane w for­
mie nawet żywych buchajów, a więc może lepszym będzie 
ten środek... Tak sobie rozumują panowie wydawcy i dalejże 
■zabiegać drogę „szanownej publiczności“, i dalej krzyczeć 
co sił starczy: Ja daję za sześć! — ja za trzy!—a ja za pół­
tora !

Nie wiem jak się tam „szanowna publiczność“ na tę 
licytacyę in minus zapatrywać będzie; co do mnie jednak, 
gdybym byl prenumeratorem pewnego... tygodnika, i gdybym 
odebrał „prospekt“ z zawiadomieniem o obniżeniu ceny „do 
połowy“, odpowiedziałbym w sens następujący: „Kochany

panie wydawco! Zawiadomienie pańskie, zamiast mnie roz­
czulić, wobec „nowego dowodu“ pańskiej ofiarności na rzecz 
„szanownych abonentów4, nasunęło mi raczej dwa przypu­
szczenia: Alboś pan dobrodziej, pobierając za swój tygodnik 
>rzez lat kilkanaście, cenę dwakroć wyższą, wyzyskiwał 
tychże „abonentów“, albo też jesteś pan dobrodziej bankru­
tem, i jako taki, czynisz ten ostateczny, rozpaczliwy wysiłek. 
Ponieważ zkś ja ani z wyzyskiwaczami, ani z bankrutami 
mającymi mnie kształcić i oświecać, nie chcę mieć do czy­
nienia, przeto żegnam pana — i tyle“.

I tylebym odpowiedział owym licytującym się in minus, 
dla dobra (a jakże!) spółeczeństwa, wydawcom, gdyż wiem 
bardzo dobrze, że pisma u nas nietylko nie są droższe aniżeli 
gdzieindziej, ale przeciwnie, bezwzględnie nawet biorąc, są 
tańsze niż gdziekolwiek. Jak zaś, wobec tego najnowszego 
objawu handlarstwa w naszej prasie, zachowa się publicz­
ność, i jak na tym „targu krakowskim“ wyjdą panowie 
przedsiębięrcy prasowi — posłyszymy to wkrótce.

Kamienny.

Z CAŁEGO ŚWIATA.
Moja dewiza.—Nagroda cnoty, fundacyi pani Batifol. — Podróż na około 
świata w 77 dniach.—Miss Southworth w roli karzącej śmiercią sprawie­
dliwości.—Ofiara ciasnoty sznurówki. — Niemiec Kanibal czyli apetyt na 
nos narzeczonej.—Nowi, brazylijscy Romeo i Julia.—Nowy system zapła­
ty w restsuracyaeh i niedokładność informacyj„Figara“—Okręt niepotrze- 
bujący żadnego czasu na odbycie najdalszej podróży.—Powstanie ormiań­
skie w Azyi.—Co na to powiedzą w Europie?—Niemieckie przygotowania 
militarne. — Szwajearya się fortyfikuje. — Bar. Thömmel przeciw prasie 
serbskiej.—Co się dzieje W Brazylii.—Dwóch Fonseców.—Oświadczenie 

Dom Pedra.—Nowa republika nie budzi sympatyj.

Lubię, kiedy płeć piękna dostarczy mi treści 
Do kroniki; ja zawsze wielbię ród niewieści!...

E. Jerzy na.

Nomina sunt odiosa, więc nie wymienię ni­
kogo po nazwisku, ale możecie mi Państwo wierzyć na sło­
wo, że znam niejednego takiego brata po piórze, który sam 
pisuje albo dyktuje pochwalne dla siebie i dzieł swoich ar­
tykuły; dlaczegóżby ranie nie wolno było samemu napisać 
dewizy do mojej kroniki, zamiast utartym zwyczajem zapo­
życzać się od drugich. Mnie się to zdaje nawet właściw- 
szem; dewiza bowiem powinna być niejako esencyą tego, co 
się pod nią pisać zamierza, a już chyba nikt lepiej odemnie 
samego wiedzieć Die może, co tam u mnie siedzi w mózgu 
i w sercu, i co zamierzam wylać na papier...

Tak się usprawiedliwiwszy, zaczynam rzecz swoją.
Foliały już napisano i wydrukowano o kobiecie fran­

cuzkiej a mianowicie o paryżance, — a najgorzej obeszli się 
z nią sami francuzi, respective paryżauie. Ktoby u- 
wierzył na ślepo komedyo- i powieścio-pisarzom francuz- 
kim, byłby przekonany, że żeńska połowa społeczeństwa 
francuzkiego składa się z samych istot wykolejonych, po­
trzebujących domu poprawy, szpitala obłąkanych, a w naj­
lepszym razie... rehabilitacyi na dumasowski sposób. Tym­
czasem w praktyce inaczej się okazuje; mamy na to świeży 
dowód.

Istnieje w Paryżu, oprócz nagrody Montyona, inna 
podobna fundacya, lubo o wiele skromniejsza i wyłącznie 
dla pewnej sfery kobiecej przeznaczona. Pani Barbet 
Batifol zostawiła kapitał, od którego procent, wynoszący 
20,000 fr. poleciła testamentem obracać corocznie na posag 
dwóch nieposzlakowanej cnoty szwaczek lub modystek, 
a zarząd tą fundacyą poruczyła miastu Paryżowi. I cóż 
państwo powiecie, gdy się dowiecie, że w roku bieżącym 
zgłosiło się 250 kandydatek, których kwalifikacye musiała 
uznać komisya, złożona z merów i radców Paryża, oraz 
z pań mero wy ch i radczyń, i w niemałym była kłopocie, 
którym z nich przyznać pierwszeństwo. Przyznano je 
w końcu dwóm siostrom bliźniaczkom Delaporte,—ale gdy­
by było 250 nagród, byłyby je wszystkie kandydatki otrzy­
mały. Fakt ten rzuca nieco lepsze a i bezsprzecznie praw­
dziwsze światło na moralną wartość fraucuzek, niż „Po­
jęcia pani Aubray“, „Serafina“ a nawet „Życie Paryz- 
kie“...

Inaczej zupełnie prezentują nam się amerykanki. Oto 
miss Bly, korespondentka jednego z nowoyorskich dzienni­
ków; założyła się, że objedzie świat dokoła w 77 dniach; po 
drodze wstąpiła do Amiens do Verne’a, autora „Podróży 
naokoło świata w 80 dniach“; Verne dowodził jej, że na od­
bycie zamierzonej drogi potrzeba najmniej 79 dni, — ona 
jednak nie data za wygraną i wprost z Amiens popędziła 
pociągiem błyskawicznym do Brindisi, ztamtąd do Colombi, 
Honkong, Shangai, San Francisco. Może i objedzie kulę
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ziemską w oznaczonym terminie, ale czy tą drogą dojedzie do 
męża, wątpić sobie pozwalam. A zresztą kto wie? Ci ame­
rykanie mają takie gusta ekscentryczne!...

Inna znów amerykanka, miss Soutworth, zastrzeliła 
w tych dniach w biały dzień na jednej z ulic Nowego-Yorku 
niejakiego Pettusa, potentata giełdowego. Aresztowana, 
oświadczyła, że nie dość surowo jeszcze ukarała nikczemni­
ka za zdradę, która ją o utratę dobrego imienia przyprawi­
ła. Nie jestem zwolennikiem wszelkich sądów i egzekucyj 
doraźnych, ale przyznać muszę, iż moralność publiczna tyl­
ko zyskaćby na tem mogła, gdyby mężczyźni w każdej ko­
biecie miss Southworth przeczuwali...

Nie wytrzyma potównania z fiancuzkami i amerykan­
kami kobieta niemiecka, reprezentowana przez pannę Sand- 
roch, artystkę teatru wiedeńskiego w Burgu, która na 
przedstawieniu tragedyi Hebbela „Gyges i jego pierścień“, 
zaledwie mówić zacząwszy, padła na scenie zemdlona. Spu­
szczono kurtynę; publ czność zaniepokoiła się mocno; uspo­
koił ją jednak reżyser, oświadczeniem, że sztuka niebawem 
pójdzie w dalszym ciągu. Jakoż w kilka minut podniesiono 
zasłonę, i nkazała się p. Sandroch, uratowana i przywróco­
na do przytomności—pofolgowaniem sznurowadła u gorsetu.

To też niemcy traktują swoje niewiasty tak, jak się 
traktować każą istoty zdolne jedynie do ofiar na ołtarzu 
zbyt ciasnej sznurówki. W Moguncyi pewien narzeczony, 
któremu narzeczona w ostatniej chwili dała odprawę, gdy 
żadne perswazye i apostrofy do jej sumienia nic nie po­
mogły, aby ją ukarać, postanowił — odgryźć jej nos. Za­
wiązała się walka; niemka snąć jadała knedli poddostat- 
kiem, więc nie dała swej twarzy pozbawić tej apetycznej 
jej ozdoby, ale na policzku poczuła zęby rozjuszonego ka­
nibala. Będzie z tego proces skandaliczny i — charaktery­
styczny.

Pewna znów brazylianka, donna Estefania, na spółkę 
ze swoim miłym, don Rodrygiem, zaimprowizowała w natu­
rze nowe, poprawne, zmodernizowane wydanie Julii i Ro- 
mea. Kochali się okrutnie, zupełnie jak tamci, i zupełnie 
jak tamtym do połączenia się związkiem małżeńskim prze­
szkadzała wzajemna ich rodzin nienawiść. Aż stało się pe­
wnego pięknego poranku, że z miasta ich rodzinnego Santa 
Rita, wy maszerował osioł, objuczony dwoma wielkiemi ko­
szami i nie zatrzymał się aż przed kościółkiem wioski o mi­
lę od miasta odległej. Wtedy z koszów wyleźli Romeo 
i Julia, a właściwie Rodryg i Estefania, weszli do kościół­
ka, wzięli ślub — i koniec tragedyi. O ileż pomysł jej jest 
prostszy^ dowcipniejszy a nadewszystko praktyczniejszy od 
Szekspirowskiego! Bożnica tych dwóch pomysłów uwyda­
tnia różnicę dwóch ep >k, dwóch światów, i charakteryzuje 
postęp, jaki ludzkość o t czasów wielkiego tragika angiel­
skiego uczyniła.

Mówiłem o amerykankach, niechże mi wolno będzie 
wspomnieć i o amerykanach, a właściwie o jednym z nich, 
restauratorze, który wymyślił nowy system cen w swojej 
restauracyi, oparty mniej więcej na tej podstawie, na ja­
kiej oblicza się podatek od dochodu. Każdego gościa przy­
chodzącego do tej restauracyi ważą przed jedzeniem i po 
jedzeniu, a różnica wagi stanowi o wysokości zapłaty. Pa­
ryzki „Figaro“, który wiadomość tę otrzymał z „pewnego 
źródła“, nie podaje, w jakim stosunku płaci się za ten przy­
rost wagi żywej konsumenta; a co najważniejsza, nie powia 
da po czemu dziś wypada funt humbugu amerykańskiego?...

A prawda! Jeszcze jeden amerykanin wart wspo­
mnienia, a mianowicie uczony profesor Turstone, który wy­
chodząc z zasady, że szybkość okrętu rośnie w stosunku 
prostym do jego długości, obliczył, że statek długi 800 stóp, 
potrzebowałby tylko 3'/2 dnia na odbycie drogi z Ameryki 
do Europy. Szkoda że szanowny profesor zatrzymał się 
w połowie swego obliczenia; gdyby bowiem był dał swemu 
okrętowi długość jeszcze 3*/ 2 razy większą, t. j. 2,800 stóp 
to byłoby mu wypadło, że statek ten nie potrzebuje żadnego 
czasu na odbycie pomienionej drogi...

Drzemkę, jakiej się od jakiegoś czasu oddawała dyplo- 
macya europejska, przerwała wieść przyniesiona przez Agen- 
cyę Północną z Azyi, o powstaniu w Armenii. Powstańcy 
mieli już kilka spotkań z wojskami tureckiemi i w jednem 
z nich zdobyli trzy armaty. Dobre i to na początek. Go po­
wiedzą na to kreteńczycy, którzy i bez tego nie są bardzo 
zadowoleni z reform, obiecywanych im przez sułtana? Go 
powiedzą grecy? co powiedzą inne ludy bałkańskie? Gotowa 
zerwać się burza, z którą będzie miała co do roboty wypo­
częta dyplomacya.

Niemcy, mimo śpiewanych przez siebie hymnów poko­
jowych, jakby się obawiali być zaskoczeni, na łeb na szyję 
robią przygotowania do postanowionych reform w armii.

Żądane na to kredyty zostały już uchwalone i z dniem 1-ym 
Kwietnia ma być wszystko gotowe: dwa nowe korpusy zo­
staną utworzone, a nowa dyslokacya wojsk wzmocni znacz­
nie siły niemieckie na granicy wschodniej.

Szwajcarzy kończą już obwarowanie góry Ś-go Gotar- 
da, a zamierzają ufortyfikować jeszcze kilka punktów wa- 
żuiejszych Niebawem cała Szwajcarya zamieni się w jednę 
wielką twierdzę czy obóz oszańcowany; pytanie tylko, jak 
wobec tego obejdą się nadal szwajcarzy bez armii stałej?

Poseł austryacki w Belgradzie, bar. Thömmel, miał 
zaprotestować energicznie przeciw zachowaniu się prasy 
serbskiej, która bośniaków i hercegowińców jawnie do roko­
szu przeciw austryakom podszczuwa. Zabiegi jej podobno 
uie pozostają bez skutku.

W Brazylii nowa forma rządu ustali się prawdopodo­
bnie; wszystkie prowincye zdaje się zgodziły się już na nią, 
nawet Bahia, która zrazu groziła kontrrewolucyą, na czele 
której,—rzecz godna zaznaczenia,— stał drugi generał Fon­
seca, brat rodzony tego, który obalił cesarstwo. Do zanie­
chania tego ruchu przyczyniło się zapewne szlachetne 
oświadczenie Dom Pedra Ii-go, że nie chce odzyskiwać tro­
nu kosztem krwi brazylijskiej. Rzecz dziwna: nowa rzeczpo­
spolita niema jakoś nigdzie sympatyi; nikt jej dotąd nie 
uznał, nawet Unia północno-amerykąńska, a najgorszem 
okiem patrzą na nią rzeczypospolite 'południowo-amerykań­
skie. Pokazuje się, że nie zawsze siiniiłą simili gaudet.

_________ ___  E. Jerzyna.

KRONIKA BIEŻĄCA
Krajowa i Zagraniczna.

Kościoły. „Gazeta Radomska“ podała interesującą notatkę 
statystyczną o dyecezyi Sandomierskiej. Według notatki tej, dyeee- 
zya wspomniona, ustanowiona w roku 1818, na mocy bulli wyda­
nej przez Piusa VII-go Papieża, liczy obecnie wszystkich kościo­
łów oraz kaplic publicznych i prywatnych 266. W tej zaś liczbie 
kościołów parafialnych jest 197, filialnych 17, kaplic 50. Księży 
świeckich w dyecezyi Sandomierskiej znajduje się 290-ciu.

Z Moskwy piszą do jednego z dzienników: „Tutejsza parafia 
rzymsko-katolicka Św. Piotra I Pawła, liczy przeszło 20,000 wier­
nych. Proboszczem jest ks. dziekan Wróblewski, który ma do po­
mocy trzech wikaryuszów księży: Jankowskiego, Owelda i Ottena. 
Przy kościele znajduje się szkółka dla młodych chłopców, po naj­
większej części sierot lub dzieci niezamożnych rodziców. Prócz te­
go parafia utrzymuje przytułek dla starych kobiet“.

Rzadki jubileusz. Archikonfraternia literacka, bractwo 
istniejące przy kościele archikatedralnym w Warszawie, obchodziła 
w tych dniach niezwykłą uroczystość. Był nią 50-cio letni jubi­
leusz należenia do bractwa dwóch najstarszych jego członków; 
p. p. Tomasza Strakacza i Teofila Fukiera obywateli 
warszawskich. Dla upamiętnienia tej uroczystości, członkowie arebi- 
konfraternii wręczyli sędziwym jubilatom odpowiednie dyplomy 
pamiątkowe, oraz złożyli im życzenia, z któremi i my swoje łą­
czymy.

Otwarcie szkoły górniczej. W dniu 4 b. m. w Dąbrowie 
górniczej, po solennem nabożeństwie, jakie tego dnia bywa odpra- 
wianem z okoliczności święta Śtej Barbary patronki górników. — 
odbyło się uroczyste otwarcie S z к o ły sztygarów. Następnie, 
dla miejscowych i przybyłych przedstawicieli górnictwa, danym 
był obiad, a wieczorem bal na 200 osób. Na akcie otwarcia szkoły 
obecnym był delegat ministeryum, p. Keppen.

Korci ich. Naszych przyjaciół mojżeszowyeh korci 
niesłychanie istnienie onego nieszczęsnego „Towarzystwa oczyszcza­
nia i sprzedaży spirytusu“? Dla nich bo przecież tak wygodnym był 
monopol ckowiciany, a tymczasem powstało Towarzystwo „goi- 
mów“ i zloty ów interes popsuć się nieco mnsial 1... Nie dziw więc, 
że dla zdyskredytowania „szlacheckiej“ tej instytucyi— obywatele 
starozakonni robią wszystko na co tylko pozwala im... sumienie, 
a wiadomo, że sumienie żyda, kiedy idzie o „goja“, bywa zwykle 
bezgranicznie elastyeznem i pobłażliwem bezwzględnie. Nie­
dawno „Gazetka Losowań“—niejakiego Peretza ogłosiła artykuł 
alarmujący, zapowiadając nieuniknioną ruinę Towarzystwa, a obec­
nie znowu, tenże sam świsteczek żydowski podał wiadomość, jako­
by Towarzystwo wytoczyło aż siedmdziesiąt spraw sądo­
wych o zwrot zaliczeń udzielonych właścicielom gorzelni.

Naturalnie żyd skłamał, ale do jakiej już... śmiałości posunął 
on tym razem swe kłamstwo, świadczy choćby ta okoliczność, że 
nawet te pisma—także starozakonne—'które wiadomości powyższe 
za świsteezkiem p. Peretza powtórzyły skwapliwie i miały wielką 
ochotę krzyknąć: patrzcie' jak to gospodaruje szlachta w swoich 
instytucyach i jaką to bywa akuratność rolników! — musiały 
kłamstwo kategorycznie odwołać, nadmieniając zarazem, iż ilość 
spraw podobnych wytaczanych przez Towarzystwo nieakuratnym
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Wymowny to, doprawdy, dowód jak dalece wszelkie jnstytu- 
cye oparte na wzajemnej naszej, pomocy i wzajemnej obronie przed 
wyzyskiem, korcą i niepokoją naszych cnych „podskarbich na­
rodu“ I1JO14 1548ПухТЭ10

Widoki cen zboża. „Rolnik i Hodowca“ pomieszcza w N-rze 
ostatnim następującą notatkę. Na rynku zbożowym londyńskim 
wielkie wrażenie wywołała wiadomość otrzymana z m;ast południo- 
wo-russkieb, za pośrednictwem konsulów angielskich, o nieurodzaju 
tegorocznym. Na giełdzie wytworzyło się przekonanie,, iż państwo 
russkie będzie miało w tym roku zboża do eksportu—o trzecią część 
mniej aniżeli w roku poprzednim. To zaś zwróciło niebawem uwagę 
kupców angielskich na pszenicę naszą, na którą też ceny podniosły 
się zaraz, a lepsze jej gatunki były płacone wyżej niż pszenica ka­
lifornijska gatunku najwyższego.

Także spółka! Na jednej z większych stacyj' jednej ż na­
szych kolei, miejscowy zawiadowca ze znanym, również miejsco­
wym, licbwiarzem-żydem utworzyli spółkę z takim oto programem 
działalności. Żyd wyszukuje ludzi potrzebujących pracy i chleba 
a posiadająych jeszcze jakiś fundusik i ofiaruje im swe usługi 
w „wyrobień u' na kolei miejsca — jakiegoś, dajmy ва. to, stróża, 
woźnego, zwrotniczego lub innego, w tym rodzaju, sługi stacyjnego. 
Następuje też łatwo ugoda co do honorary urn za owo „wyrobienie*,  
a które to bonoraryum, kandydat, dobywając nieraz grosz ostatni, 
wypłaca stręczyeieUwWUwy<nawszy bonoraryum—któro stosownie 
do zamożności kandydata bywa bardzo różnem (od 10-eiu do 100 
czasem rubli! ) stręczyciel udaje się do pana zawiadowcy i miejsce 
rzeczywiście „wyrabia“—chociaż najczęściej nie na długo nieste­
ty! Ponieważ przyjmowanie i oddalanio tej kategoryi służby zależy 
wyłącznie od pana zawiadowcy, przeto po jakimś czasie, kan­
dydat przyjęty za stosowną opłatą, traci to swoje miejsce, a dostaje 
je kandydat nowy, przy pomoey i wpływie tegoż samego — dobro- 
czyńcy-żyda i znowu za odpowiedniem wynagrodzeniem jego sta­
rań. Jest to więc, jak widzimy, coś bardzo zbliżonego do handlu 
niewolnikami jeźli nie coś jeszcze gorszego. Rzecz prosta, iż tego 
rodzaju interesa spólkowe załatwiają się przy unikaniu wszelkich 
śladów i dowodów piśmiennych i z tego też względu ograni­
czyć się musimy na niniejszej wzmiance ogólęj, jakkolwiek wiado­
mość powyższą otrzymaliśmy z ust osoby zupełnie wiarogodnej 
i osobiście nam znanej. Niemniej przecież, jeźli zacna ta spółka 
nie zaprzestanie dalszej swojej praktyki, wówczas znajdziemy 
jeszcze sposób wyraźniejszego jej zdemaskowania. Niechże więc 
pan zawiadowca zerwie rychło z swoim wspólnikiem, gdyż ina­
czej może być — niedobrze.

Dobroczynność publiczna. Do otwartej przed trzema mie­
siącami w Warszawie nowej szwalni dla ubogich dziewcząt, mie­
szczącej się przy ulicy Starej w nowo-zbudowanym domu, uczęszcza 
już obecnie 360 dziewcząt, w wieku od lat 10 do 18, a liczba tajpo- 
większoną z czasem zostanie do 600. Czas pracy trwa od godziny 
9-tej do 5-ej popołudniu, przyezem wszystkie pracownice otrzymują 
obiad. Koszta budowy i urządzeń szwalni wynosiły rs. 20,000 z gó­
rą, — a głównym inicyatorem pięknego tego dzieła filantropijnego 
był czcigodny ksiądz kanonik Wierzbicki, który na budowę szwalni 
zebrał sam przeszło 10,000 rubli, żywiąc przytem nadzieję, że 
i brakującą summę, niezbędną na pokrycie długów, zbierze również 
jeszcze. Schylmyż głowę przed pracą i zasługą kapłana, który 
w sposób równie szlachetny jak rozumny—ociera łzy niedoli.

NOWOŚCI wydawnicze, utalentowany pisarz, p. Stani­
sław Bełza, autor licznych już opisów podróży, wydal nowe 
tego rodzaju dzieło p. t. „Holandya“. O pięknej tej i niezmiernie 
interesującej pracy, pomówimy obszerniej we właściwej rubryce.

Nakładem księgarni C. Richtera w Łodzi wyszedł z druku ka­
lendarz miejscowy na rok 1890 p. t. „Łodzianin“. Ponieważ 
w „Manczesterze polskim“ (!) panuje i góruje po nad wszystkiem 
uiemczyzna, przeto z tego mianowicie względu „Łodzianin“ go­
dzien jest szczerego poparcia—nie zaś wyszydzania jego działu li­
terackiego, jak się to niektórym naszym bardzo surowym, ale też 
i bardzo niedaleko widzącym... zoilom dziennikarskim wydaje, — 
zwłaszcza że wydanie kalendarza jest wogóle staranne.

Z prasy. Moglibyśmy popełnić rzecz oryginalną i posprze­
czać się z naszym feljetonistą Kamiennym. Gdy bowiem on w dzi­
siejszej pogadance swojej wywodzi żale nad „moralnem skarleniem“ 
naszego spółeczeństwa, wołając: „jacy myśmy mali“! — w prasie 
tymczasem, aż się ciasno robi przy natłoku nazwisk „naszych zna­
komitości“. I w tej chwili naprzykład „Gazeta Radomska“ ogłasza: 

„Pan Józef Kotarbiński, znakomity artysta, głośny 
krytyk etc. wystąpi w mieście naszeu w koncercie“ i t. d.

A zaraz w numerze następnym:
„Marya Konopnicka, najznakomitsza współczesna poet­

ka polska, bawi chwilowo w mieście naszem.“
Moglibyśmy tedy, powtarzamy, posprzeczać się z naszym 

feljetonistą, tylko że Kamienny mógłby tym samym argumentem 
nas pobić. Jeżeli — mógłby odrzec — aktora średniej miary,

jakim jest p. Kotarbiński, nazywa eię publicznie „znakomitym 
artystą“, a zręczną i zdolną, ani słowa, ale tylko naśladownicz- 
kę poetów prawdziwych, tytułuje się—i to także publicznie — 
„aajznakomitsz ą“, to czyż nie jest to jeden więcej dowód, żc- 
śmy i na tych polach: na polu sztuki i poezji; pod działaniem „no­
wego ducha czasu“, przerażająco — zmaleli?!

Z teatru i muzyki. W przyszłym tygodniu, na sceuie teatru 
Wielkiego ma być wystawioną sztuka Stanisława hr. Rzewuskiego, 
p. t. „Ostatni dzień Don-Juana“.

Przybyła dö Warszawy i występuje na scenie tutejszej pri- 
madonna opery berlińskiej, panna Rafaela Pattini.

Pan Wł. Mierzwiński ma przybyć do Warszawy i wystąpić 
z koncertem. Obyż tym razem obyło się bez „nagłych nkdyspozy- 
cyj“ naszej „chluby narodu“. 1

Zmarli.' S. p. Wilhelmin a Romaszewska, pełna cnót 
chrześciańskich zakonnica Benedyktynka, — zm. w Sandomierzu, 
w klasztorze, licząc 65 lat życia.

Ś. p. Franciszek Kittel, b. profesor b. Instytutu Szlachec­
kiego oraz wielu innycli zakładów naukowych, rządowych i pry­
watnych, zasłużony pracownik na niwie pedagogicznej, którą przez 
pół wieku z górą, z zamiłowaniem i z niemałym pożytkiem dla mło­
dego pokolenia uprawiał; — człowiek rzeczywistej nauki, wielkiego 
serca i wielkiej wiary, — zm. w Łęczycy w 78-mym reku życia — 
pozostawiając serdeczny żal po sobie.

Ś. p. Władysław Laski, dyrektor banku międzynarodowego 
w Petersburgu — zm. tamże.

SPRAWOZDANIE HANDLOWE.
12 Grudnia.

Usposobienie wyczekujące — oto treściwe określenie obecnej 
sytuaeyi na rynkach zbożowych zagranicznych.

Takie samo też usposobienie panuje i na targach warszaw­
skich.

Na placu Witkowskiego, płacono pszenicę wyborową 
6.80 — 6.90, średnią 6.40—6.50, ordynaryjną 5.90 — 6.00. Żyło 
wyborowe 5.50—5.50. średnie 5.25—5.30. Owies wyborowy 
3.05—3.15, gorszy 2.80 — 2.95.

Na staeyi Praga płacono pszenicę wyborową, 105 — 
108, średnią 100— 103, ordynaryjuą 92 — 96 kop. za pud. Żyto 
wyborowe 87—89, średnie 84—86, ordyuaryjne 81—83. Owies 
wyborowy 89—93, średni 85 — 88, ordynaryjny 77—83. Jęcz­
mień wyborowy 102 —106, średni 92 — 97, ordynaryjny 81—85 
kop. za pud.

W Odessie pszenicę sandomierkę biała płaeono 90 do 103. 
Żyto dobre 72 — 73, gorsze 60—69. Owies 65—83 kop. za pud, 
stosownie do gatunku ziarna.

W handlu о к o w i tą usposobienie słabe, ceuy niezmienione.
Na rynku cukrowym ceny również te same. Za rafinadę, za 

najlepsze marki, płacono 3.15 — 3.18, za kostki 3.00, mączkę 
2.60—2.63, za kamień 24-ro funtowy.

Na targu prazkim, jak również na rynkach żywnościo­
wych, nie zaszły i tym razem żadne zmiany. Nabiał ciągle drogi.

Odpowiedzi Redakcyi.

Sz. ks. kan. D.. w Rz... — Za życzliwość dla „Roli“ ślemy słowa 
szczerej wdzięczności. Prospekty i N ra okazowe wręczyliśmy oddawcy 
listu.

Hr. K. St... w Dom... — Pomieścimy chętnie w rubryce: „Chleb dla 
swoich“. N-er 28-my wysyłamy.

P. Al Szym... w Łom... — Broszurka wiadoma, mimo najszczerszych 
z naszej strony chęci, wydaną być nie może. Prospekty wysłane. Za 
życzliwość dzięki stokrotne!

P. Jan Kadowski w Mińsku gub. — rL pism tego rodzaju — „nie zży- 
działych“—możemy sz. panu wskazać: „Dziennik dla wszystkich“ (Mazo­
wiecka 11) Za życzliwość — Bóg zapłać!

P. St. Nid... w Ozork...—Sprawa i słuszna skarga pańska żywo nas 
zainteresowały. Zaraz też sprawdziliśmy rzecz bliżej — i przekonaliśmy 
się, że jegomość ów ani do szlachty, ani do właścicieli ziemskich nie nale­
ży już dzisiaj. Szlachectwo, j»źli je miał naprawdę, utopił już dawno 
w kałuży swojego upodlenia, a majątku także się już pozbył — i obecnie 
szlifuje bruk warszawski, polując w" dalszym ciągu na cudzą łatwowier­
ność i na cudzą krzywdę. Takie zaś wyrzutki spółeczeństwa z opinii pu­
blicznej nie sobie nie robią, a piętnowaniem ich niegodziwości szko­
da brudzić pisma. Jedynym środkiem może być usuwanie ich z pośród 
ogółu przez wsadzanie do kozy, co w tym zwłaszcza wypadku i wobec 
dokumentu jaki sz. pan posiada w ręku, nie powinnoby przedstawiać 
trudności. Przepraszamy najmocniej, ale innej rady podać sz. panu nie 
możemy.

P. T. D.. w Mich...—O datach pańskich listów „zamilczeliśmy“ nie 
ze względu iżby one były nam „nie na rękę“, ale dlatego, że w tym razie 
są najzupełniej obojętne. Oznaczanie terminów wypełniania danych ru­
bryk w p!śmie, jest wyłącznie rzeczą redakcyi i nikt niema tu prawa 
w ten sposób się mięszać, podobnie jak nikt niema prawa zaglądać do 
pańskiego, naprzykład, gospodarstwa i narzucać mu taki albo inny płodo- 
zmian. Na czasie zależeć panu nie mogło, gdyż według wyraźnego brzmie­
nia pańskiego listu, byłeś pan przygotowany przedsiębiorstwo swoje 
„w ostateczności wziąć na siebie“. Jeźli jednak było przeciwnie, to jest 
jeźli istotnie zależało panu na czasie, w takim razie wypadało „wia-
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domość“ przesłać do któregokolwiek z pism, do rubryki ogłoszeń płat- FIRANKI białe i cremowe w najświeższych wzorach 
nycli, i tam oznaczyć sobie, według własnej woli, t e r m i n jej pomie- HYWANY najrozmaftsie. Serwety. Chodniki. Kołdry, Ilery i t. p. 
szczenią. Leżało to we własnym pańskim interesie, gdyż eo się tyczy UTRECHTY gnieciono i gładkie, Coteliny jedwabne, Wełny, Juty 
owjch „swoich“, o których jakoby panu idzie, to Jak s'ę obecnie poknzuiej i Kretony.
nie stracili oni nic na tem, żo ich żyd uprzedził. Owszom, nawet dobrze się Wiellęie transporta z osobistych zakupów w kraju i za granicą, nadeszły do 
stało. Jeźli bowiem do Redakcyi — która spełniając w najlepszej wierz« Glówi>cg(> Dywnnbw i takowe polecą w cenach
życzenie pańskie, mogła się narazić przez to, na nieprzyjemności ze etr»-,j najniższych. “ ■- '
ny zawiedzionych,—pozwalasz pan sobie pisać listy niegrzeczne, to jakże i 
uprzejmy m musisz pan być dla ludzi, którzy, ‘ Hiśćby tylko jako (242 52 50) 
dzierżawcy, są od pana zależni. W każdym razie prosimy, chciej nas ‘ 
pan uwolnić od dalszej przynajmniej swoi korcspondeneyi i nie zmuszać 
do dalszych olpowiedzi, na które istotnie nie mamy wiele cziisu ni 
miejsca.

P. Aleks. Zach .. w Bor...—l owszem: „z całą < twartośeią“. Jest tó 
plewa, która choćby nawet była „najtańszą“, nie może mieć, jako taka, 
żadnej wartości pożywniejszej. Faktycznie jednak „,pis, niemi 
codzie n nem najtańszym“ jest u nas „Dziennik dla wszystkich“.

Panu W. B... w Warsz... (rumiarkowanemuu j.—Być może, że. było by 
tak jak sz. pan pisze, to jest, że „nawet, m a t e г у a 1 n i e zyskałoby 
pismo“; ale z drugiej strony nie zyskałby cel, któremu służyć elicettiy. 
Taki a nie inny system traktowania bezwyznaniowe ÓW wystę­
pujących publicznie przyjęliśmy od chwili założenia pisma i nie 
odstąpimy odeń dlatego, że go uważamy za najskuteczniejszy.

REHLAMY
Dr. S. Borzuchowski przyjmuje z chorobami wenerycznemi 

i skómemi od 9—11 rano i od 6—7 wieczór. Biednyćh 
bezpłatnie. Marszałkow8kaJ09.(645-12-7)

Jan Szczekowski adwokat przysięgły. Leszno Nr. 1. Przyj­
muje do 10-tej z rana i od 5-tej do 7-mej po połu­
dniu. (681-52-3.

Przez cały Grudzień kupujący Pierniki lub Czekoledę, 
otrzymują 17» 0,0 rabatu towarem.

JAN WRÓBLEWSKI
Warszawa, Kapitulna rt.

Telefonu № 406. (616-3-2)

to !*i  w i e ż a, ar om'i tyc z n a 
t HERBATĘ

poleca Skład M. Sznmilinn, Nowy-Świat 65. róg Ś to Krzyzkiej.

Polska Fabryka Pierników 
Adama Popławskiego

Egzystująca o<l 1879 r., ul Elektoralna № 23, wprost Szpitala. 
Poleca swoje wyroby uznanej dobroci. PP. kupującym za Ru­

bla dodaje się za 15 kop. PP. Kupcom i Handlującym odstępuje się rabat.
Pierniki na clioIiillQ w 40 gatunkach, bur 

dzo ozdobne. (687—2—2)

O O Ł O 888 Ж 13 TV I A.

WINA GRUZIŃSKIE 1
Czerwone, Białe i Szampańskie, ?

Z WINNIC «
Księcia Bagration-Miiclirańskiego, 

najlepsze ze wszystkich Win Kaukazkich, nieustępu- 
jące wysokim gatunkom francuzkim a o połowę tań­
sze, dostać można w znaczniejszych handlach Win, 

w Warszawie i na prowincyi.
Główny Skład, Senatorska Nr. 24.

Fabryka Narzędzi Chirurgicznych
i wszelkich stalowych ostrych, oraz Bandaży 

I. Jodłowskiego 
Bielańska Nr. 5. — Filja: Marszałkowska Nr. 137 

(9-ty dom od ogrodu).
ęoleca wielki wybór narzędzi chirurgicznych, weterynaryjnych i no­
żowniczych—oraz przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye po cenach 

najumiarkowańszyeh. (243-52-50)

Są do nabycia w księgarniach dzieła naukowe Reussnera: 

NAJLEPSZA METODA 
do nauczenia się W 3-CII MIESIĄCACH BEZ NAUCZYCIELA po 
niemiecku czytać, pisać i rozmawiać; Kurs niższy kop 60 (pocztą kop. 
70), kurs wyższy rs. 2 (pocztą rs. 2 kop. 20) 'zeszytami po kop. 12 (pocztą 
kop. 14). NAJLEPSZY ELEMENTARZ POLSKO-NIEMIECKI 
z objaśnieniami wymowy, z 14 wzorkami p:sma i 141 rycinami po kop. 35 
15 i 71/, (pocztą po kop. 40, 18 i 9). NAJNOWSZY ELEMENTARZ 
POLSKI z wzirkami rysunków, pisma i rycinami razem 340 FIGUR 
i wskazówkami pedagogicznemi po kop. 25, 10 i 5 (pocztą po kop. 30, 12 
i 7).Najlepsza Metoda Angielska dla samouków, z wymową, do nau­
czenia się po angielsku w 24 lekcyąch, 75 kop. (pocztą kop. 85).

Skład główny u autora ul. Świąto-Krzyzlca Nr. SłO, 
z iwie . (726-14-1)

i

ZŁOTY UL
i

Giełżyński Piotr 
Warszawa, Mar4Falkowska 13 7.
—i.R, —miii

Najwyżej latvicrta Tewarejriwo Akcyjne

KELLERsГ"
W PETERSBURGU.

Nagrodzone herbami państw, dyplomami I Wielu złotymi medalami. 
Ma zaszczyt polecić Szanownej publiczności.

SPIRYTUSY żytnio i wódki wysokiej dyetylacyi, zupełnie czyste, 
analizowane, LIKIERY nie ustępujące zagranicznym, a o 300% tańsze, 
KONIAKI, RUMY, NALEWKI, oraz wielki wybór FIGUROWYCH 
BUTELEK, mt s[uiei iisobnul esaseoi :is-{pjał>r,isoq i

Skład główny w Warszawie, Królewska 16.
Filia: Krakowskie-Przedmieście Nr. 87. dom W. Junga i sprzedaż 
w różnych magazynach w Warszawie,w Lublinie u M.Szumilina i w wielu 
innych miastach w Królestwie, oraz składy wtJtfBarstwie i zagranicą.

Długa Nr. 32 

vis-ä-vis Eldorado

poleca NA OBECNY SEZON wybór

Gotowej Garfleroby oraz MateiyaMw.
Ceny under przystępne.

Obstalunki wykonywa sie w 24 godzin.
(572-20-11)

Fabryka PIERNIKÓW
W WARSZAWIE

7. Nowy-Rwiat 7.
Kupującym w Grudniu dodaje się piernika­

mi za kop. 15 do każdego rubla.
ś
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rozmaitych smaków, Stary Miód Przegaliński, Bakalie świeże, Daktyle marokańskie i wszel 
kie Delikatesy — poleca Handel

NA
Burgundskie, i Szampańskie różnych marek, Porter 
Wódki, Absynth i Kirszwasser Szwajcarski i Likiery

poleca świeżo otrzymane towary,a mianowicie: Herbatę wyborową czarną i 
kwjatową^Samowary z najlepszych tulskich fabryk Да co, Miseczki, Noże it. p.

Wybór znaczny — Ceny nizkie. <710-3-2)

Krakowskie-Przedmieście 23, róg Trębacki j 
iÄtlÄI «Älil
Ub nriHHTV CHIAWinńłU г ««иппп WVDAD0W DACQV

DISHAJOTS OAÓ \ 1 /

OJ-' .iZE, о ’
Węgierskie, Francuzkie, Hiszpańskie. Reńskie, 
Angielski, Koniaki z rożnych domów, Rumy stare i 
zagraniczne

WlfiWT

I
korzystny rozwój, stawia nas w możności z dniem ł Grudnia r. b. ceny firanek zniżyć 
o 1O% °d cen obecnych o czem Sz. Publiczność zawiadamiając, polecamy nasz Główny 

Skład Firanek w Warszawie przy ulicy Wierzbowej Nr. 1 naprzeciw Hotelu Angielskiego 

F. Bukowski i S k
(przyjmują się Firanki łokciowe i odpasowane do prania i cerowania, 

po cenach fabrycznych).
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NA GWIAZDKĘ
Góńewskie1 zegarki: 

Złote, Srebrne, Stało- 
we i Niklowe, w wiel­
kim Nfrborsse, pocetiach 
niepraktykowanie fliz- 
kich. W śżelkie reprtfeye 
wykonywa sumiennie i 
tanio jak również i Szka­
tułek samogrających.

F. Szymaniewski i
Nowy-Świat Ai 8 

(gdzie srebrny zegar)." '

______ Ю€><МЭ41
Ф ZABAWKI к Уф
Ф PRZYBORY 00 CHOINKI Ф

w wielkim wyborze poleca po przystępnych cenach
MAGAZYN fJJ

I -V. DRAFF X
Nowy-SŚwint Nr. «7. , 727-2-1

*€3<><3'€3MI€> юоее*

10 Szpitalna 10 (róg Hortensyi)
Istniejący od 1852 roku

HANDEL WINTowarów Kolonialnych
I DELIKATESÓW

Edwarda Schüllera I

poleca:
Wina Węgierskie ort Its. 1 — Hiszpańskie o<1 Rs. 1 lcop- 
ÄJO-czerwone i białe Francuskie o«l Its. 1—Szampańskie ró­
żnych marek — Krymskie białe i czerwone ort 40 kop. butel­
ka.—Portery Angielskie — Koniaki i Rumy — Likiery zagraniczne 
i krajowe—Wódki Sehneidra —Piwo Rejcha i Kijoka—- Bakal- 
je doborowe — Herbatę Popowa i własną— Kawę w 9 od­

mianach — oraz wszelkie towary kolonialne i delikatesy.
Dla chorych i rekonwalescentów poleca się stare Maślacze i Tokaj.

Ceny umiarkowano,
t ,703-3-2;

FABRYKA WYROBÓW METALOWYCH
i Główny Skład Aparatów Kościelnych

r. BITSCHAHA
w Warszawie, ul. Długa Nr. 51 (574).

Poleca najtaniej: Stacye Męki Pańskiej w oleodrukach, malowa­
ne olejno na płótnie, na blasze i metalowa w płaskorzeźb e, Trans­
parente Chrystusa Pana w grobie. Figury rzeźbione z drze­
wa: Zmartwychwstania Pańskiego, Chrystusa Pana do grobu, Roz­
pięcia Chrystusa do krzyży od 3 cali do naturalnej wielkośei, Fi­
gurki do żłobka (Jasełka) i Św. Pańskich,wszystkie wykończane ko­
lorami olejnemi; jak również z massy stearynowanej, papier machó, 
terrakoty i metalowe. Feretrony proeesionalne, Dzwonki akor- 
dowo-harmonijne, Żelaza do pieczenia opłatków,. Medaliki 
i Obrazki na pamiątkę przyjęcia 1-ej Komuni Ś-tej, Żyrandole, 
Lichtarze, Lampiarze, Świeczniki, Zacheuszki i t. p. przed­

miot». (719-4-2)

I 
СЧ

I 
s 

er

■tS-mflsw Czyste Naturalne
glina Krymskie, Kacbetyńskie i Kaukazkie

»w ęeni*  od> ltop.,30 za butelkę,i wyżęj. Wina węgierskie na- 
turale, Koniaki oryginalne różnych firm, Porter angielski, 
Likiery «agrniuczuu i krajowe, WWdki P. P. Smirnowa. Po­
powa, Jeziorko, Jankowskiego i innych. Sprzedaż hurtowa 

[ .1/1 ЛГГГтИ i dęta iczna.

W Składzie Win, Wódek i Piwa Drozdowskiego

J. 1WEYCHERT
ii i ii 11 iß.7iHHß'Tr$backa № I

róg Krakowskiego-Przedmieścia

T ZAKŁAD STOLARSKI
Brann

Leszn.) Nr. -JO
3 Lit', otok kóśći<da Ewajng.-tf£f<ńńik'Iflfyr Warszawie.
Przyjmują wiiolkie obstalunki w zakres stdlarstlta wchodzące po 

cenach umiarkowanych. (72.8-10-1)

MASZYNY
Singera rs. 35, Wilsona 15, oraz maszy­
ny do pończoch najlepsze tanio sprzedają 

i reperuje takowe mechanik

- KosińskiŁ XX A^i X V !

Swiętokrzyzka № II.
■к€Э-€>€Э"€»«1€Э14О-€Э-€Э-€>

1
Odlewnia Bronzów

Pracownia Artystycziio-Ilzeźbiarska
LUDWIKA PYROWICXA

17 WARSZAWIE 
Wilcza Nr. OTL

Przyjmuje obstalunki na Figury, Biusty, Płasko­
rzeźby oraz roboty giserskie I bronzownieze, odłowy metalo­
we i sztuczkowe z mosiądzu, beonzu, cynku, srebra i innych 
metali pv nizkieh cenach. (718-6-1)

aФ
PRAKTYCZNE PODARKI

NA GWIAZDKĘ
DLA DAM, MĘŻCZYZN i DZIECI

Kufry, Walizy, Torby, Pugilaresy, Portmonetki, Woreczki, Port- 
cigary. PortrinieteS, Portferle, Teki adwokackie, Torby, Mufki my­
śliwskie, Burki, Płaszcze. Buty, Pantofle. Kalosze, Parasole, Kajta- 

ny, Pończochy, Czapki, Kurtki skórzane na baranach i flaneli

FABRYKA i SPECYALNY MAGAZYN 

WSZELKICH PRZYBORÓW DO PODRÓŻY 
KONNEJ JAZDY I POLOWANIA ę

T. L. BREYMEYER, — Warszawa i
Królewska Nr. 1, róg Krakows.-Przedm.

I 
co

I 
M
71 
t -

11. Graniczna 11.
WINA WĘGIERSKIE 

z których gatunek tak zwany „Literacki Nr. 25“, cena butelki Hs. 1 
kop. 20, odznacza się wy borowym smakiem i dobrocią — a także i inne 
Wina oraz Koniaki, Rumy, Likiery, Portery, Piwa i Wódki—oraz wszel­
kie Towary Kolonialne, w szczególności Bakalje od 20 kop. za funt — 

poleca handel win i delikatesów
F. Sienkiewicza. 69

8-
3-

2
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Poleca wielki Wtyków przedmiotów tak platerowanych 
jako i BronzA.wypb, trwało, sumiennie wykończonych, które 
po eenaeli umiarkowanych spreedaje w nniguzyiiaóli:

Plac Teatralny Nr. II
i róg Krakowskiego Przedmieścia i Trejbackiej. 55 

■-^ftÓMielnę ipiirata poJeęą/tńlf gotowe jako i na zamówienia, ęo 
■<<»»»■ ■ ■ ÄE®|

»
Wina Krymslqej

д (iiieisqoi I

b’IA Ml
«2 ’i ’’I *• i;

Ю

___

J

Uv

iV

" . .TW-^ARSZAWTlE-
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pismo rolnicze tygodniowe ilustrowane, wychodzi w objętości podwójnego 
arkusza druku o 16 str. Kjernńek pisma praktyczny. Zasady: 1) łączność 
działania i zamiłowanie zaWodu;?) przekonanie o jego moralnem znacze- 
nSuii popłatnośei; 3) oszczędność i rachunku wość. Wszyscy prenumera­
torzy otrzymają w 1890 r. be^jplatiale obszerne dzieło p. t.:

IPrzeńiysł Rolny
w opracowaniu inż. Józefa Eubiouskiegó. Nadto opłacający z góry za 

upominek od redakcji

Flolnik-Przedsiębiorca
Ч-w Warszawie rocznic r.^. 7, półrocznie rs. 3 
p. 75. Tła prowiScyt żoeznltełs. 8,*ffółrocznie  4, 

•fłiifre I fci Яла i; h h z it : if .. i - z л t a i t i >
—N” przesyłkę ..hu ргдпчпш nó tfnp

Nakładem i staraniem. nĘolnik,a i Hodowcy“ wyszła z drukn

Encyklopedya Rolnicza
dszych Wńfafeh, obejmójąda kifkańisciż' tyś:ęcy wyrazów W ukła- 

edyi rs. 15,«®ri
17 kop. ЙэГял 

Szczegółowe i

cftły rok 
Iiełko 

p leioaoq

Prenumi 
kop. 50, kwart

> ! 
. i
w

5»? 
nils' Jj.
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1 wyborowe, znane ze: swej dóbmfei Balcajje eł Oraz1--------------- --------------- ----------------------------

j Q P«leCa: : *
\l

л

wszelkie OWOCE świeże i suszone, sezonow e w wy

Ser Szwajcarski krajowy od 18 kop funt. ”

I TAKIO I
o lO°|0 xxiżej cen.

XABYWKI 
GALANTEHYA ----... ..........................—----
MYTERYAŁY PIŚMIENNE 
PERIIMERYA « т-w- i r
WYROBY TAEACZNE

F. Nowakowski
Szpitalna Nr 6.

Z3' A- 
die alfabetyc: 
oj klopedyi rs. 
w e rs.

«tanie.

----- nem „Ri

B ..........
r pipapzło 2,250 drzeworytów w tekście Cena En- 

keśjyfką pogztoWą rj; 16 kop. 50, w ozdobnej opra- 
tiesyłką w opra^ie rs. 19.

. próspękta wypylnją na każde zapotrzebo-

Adres Redakcyi: Hoia 64.
Redaktor i-Wydawe^ IIeiiryl< Kotłuba.j,

un~nl> J;', 4 W X VB
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Pierniki, na sposób prawdziwych, Norymberskie *)

w pudelkach po kop. GO i rs. 1. « '
poleca na nadchodzące Święta w wielkim wyborze 

Parowa Fabryka Czekolady i Cukrów 
E. WEDEL ?

przy ulicy Szpitalnej Nr. 6. *>
Filia I przy ulicy Wierzbowej, wprost Hotelu Angiel- *y 

skiego. *>
Filia II przy ulicy Długiej, wprost Bielańskiej.

I
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c
(*
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i?

f**

<:
г

HENRYK ROSŁONIEWSKI —Tapicer.
(546-16 14) Marszałkowska lie.

Pierniki wyborowe
w rozmaitych gatunkach i opakowaniu, wyrabiane w oddziel­
nej, specyalnej fabryce, które zyskały powszechne Publiczno­
ści uznanie, jako różniące się nietylko kształtem, lecz głównie 
dobrocią gatunku od zwykłych miejscowych piernikarskich 
wyrobów, miedzy któremi zasługuje na szczególną uwagę 

znawców:
Piernik Królewski, Bakaliowy, Toruński,

na funty oraz yozmaite drobne, ulubione funtowe Pierniczki, 
znane pod nazwą:

^Pierniczki Bakaliowe
funt kop. 50. <

!! jako NOWOŚĆ !! '

Wieża Eiffla.—Arytmetyka w obrazkach.—Choinka 
z rachunkami.— Kwiaciarka.— Modniarka.—Przy­
strajanie obrazków.—Maszynka do szycia (dziecin­
na). — Wyścigi z przeszkodami. — Kalendarzyk 
obrazkowy na 1890 rok.— Kolorowane tablice po­
glądowe. * (685-3-3)

Polski Kantor Bankierski 7

3Cj.

Dla oszczędnych Gospoda, и nadchodzące Świata
Хнргяиу ‘lo po.lló^ ś.ieże i ozdoby <lo ol.olnulc 
po cenach najniższych

SKŁAD EJARB
FRANCISZKA STILLERA

Chmielna <ŁC5. (706-3-2)

RADZISZEWSKI i S-ka
WARSZAWA — HOTEL EUROPEJSKI.

УЛУЛУАУЛ УЛ УЛ УЛ УЛ УЛ УЛ 'JA 'JA УЛУЛ УЛ УЛ УЛ УЛ УЛУЛ 'JA У Л У АУЛ 'JA 'JA 'JA 'УЛУК>
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FABRYKA WYROBÓW

Platerowanych i Broniowych
W. BORSCH

Marszałkowska 145 — w Warszawie, 
poleca na nadchodzące Święta wszelkie wyroby platerowane 
po możliwie najniższych cenach, oraz przyjmuje najbardziej 

zniszczone platery do reparaeyi i odnawiania.

8 
s
8
8
8
8
8
8
8
8
8
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676-6-4
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na podarki gwiazdkowe w wielkim wyborze poleca cj

T. POPŁAWSKI dawniej J. Btaszkowski Ź
Krakowskie-Pi*5«edink ‘ńoi6 Й4. M

•>!Я utosóŁ
Magazyn Wszelkich Wyrobów Pościelowych 

poleca łóżka żelazne różnęrodnych systemów z dokomple|owaną pościelą 
i bielizna. ■ • '

s. wrotaowski
ulica Czysta Nr. 2 (wystawa za kratami).

WSl
fiVdBR

•' >.u

.Г-

t
Zdrowie, ten największy skarb, 

zachowuje stanowczo feaAdy, kb no­
di. Chroniące od pt^ezląblcnin Kaftanik 
wężelkowo-Siatkowe wyrobu Władysła- 
waStrakąęza, odznaczone ekspertyzą le­
karską na wystawie Hygienicznej dyplo­
mem uznąnlti. ■mera игпадш. «

fl 4 öWWWit^’4ttfe'a*J iJ4lKranic:!ni»U V Doktorzy-i bygieniśef 'zaleeają dorosłym

Z ASI iŁ*  D чпп 3
Optyczno-Mechaniczny i Elektro-Techniczny

SI >SłXH

W WARSZAWIE
iii. Długa ТЧг. ST1.

Wykonywa i przyjmuje do reperacyi i regulowania Instrumen­
ta Geodezyjne, Matematyczne i Kysunkowe, Aparatu Tele- 
graticzne,Wagi chemiczne, Polarymetry, Manometry, Termometry 
dla cukrowni i gorzelni urządza Telefony, Dzwonki i oświetle­
nie elektryczne. / ^/(682-6-2)

Binokle, Okulary, Lorynetki i Termometry sw ° O/n taniej W8
U OPTYKA

JULIANA DREHERA Szpitalna 6.
Przyjmuje reperaeye. Obstalunki z prowincyi wysyłam za zaliczeniem.

(682-6-2)

■•I

ł

Ó

ś

1

i dzieciom nosić zawsze Węzelkowo-Siat- 
1 wói kowe Kaftaniki.

Ceny dla każdego przystępne, bo od 
•> kop, bO do re. 8w ₽ioszukuje poważnych 
i/Agęutów. j

stawach naifkowych oparte, objaśnienia

И

Skład arvni>.„uv„h ш Ui ,„,.cennil£l wysyła na żądanie Wyłączny lieilznyДУ S v"°WeJ 011 §“«»*»«•  • ^bryka 

(391-1010) Władysław Strakacz.
_ ----- ------------- ------- -—----------------------- A.

ił

C39i-io-io>

Skład Pościeli, Bielizn) PoSeietówei- - - - - - - -
i aiut liiM жя-мшй1'

I. CHEŁSTOWSKI
W OHSXAWIK

dawniej Hotel Eu­
ropejski, później 
ul Trębacka dom 

Schelblera,

OBECNIE
Czysta N.lj i ftIпI, T' ■ Ju 1 u j 1 Jj U jj U -U- - - - - - - - c-

/'SZŁAD F 1^X7"^ Z

t
—
*•

* » ♦ 7""T"7""* * * .-ТУ*Т*"Т"^"7 —^""T1

UJ » ROMUALDA LENARTOWICZA
S к ł u <1 G ł ó w и у ®

PORCELANY i FAJANSU|
z Fabryki I. Frechen reich л w Kole Й

oraz Skład Szklą Krajowego i Zagranicznego 
T. DUSZYŃSKIEGO 

przy »Moy Granicznej Nr. 7 (969) w Warszawie.

В

STI CQ 
4*  

KEFIRU LECZNICZEGO" 
W WARSZAWIE

ulica Rymarska Nr. 16.
Stale wyrabiam KEFIB, udoskonaliłam najnowszy sposób jego 
przyrządzenia i na ten pel sprowadziłam grzybki ketirowe, zu­
pełnie wyborowe, świeże i zdrowe, do których załączam przepis.

Tuzemka-Kaukazka B. BROD8GA.

*

*

*

*

*

*

*

*

Z pozwolenia Rady Lekarskiej
M. WARSZAWY M № 860.

Otworzyłam Specyaliiy Zakład

Magazyn HZonfeiKoyi Damskiej
JL. ŁOJEWSKIEJ 

Bracka Nr. 1O.
poleca Okrycia eyberynowe, pluszowe, Szuby na wacie i futrach, Mufki, 
Boa, Czapeczki futrzane, fantazyjne, — oraz przyjmuje obstalunki na po­
wyższe rzeczy. — Posiada na składzie wielki wybór towarów krajowych 
i zagranicznych, od cen najniższych. (688—10—2)

WĘGLE KAMIENNE,
Węgle do samowarów, drzewo i cement

W NAJLEPSZYCH GATUNKACH 
poleca

DOM HANDLOWY
Ł. J. BORKOWSKI.

Kantor Główny TRĘBACKA Nr. 4
(Telefonu Kr. 040).

Zamówienia tak miejscowe jak z prowincyi uskuteczniają się 
bezzwłocznie. 528-12-12

—-................................-..........- 

*
*
*
*

*

•X-
________w ’WARSZAWIE

*_*_j*\ ~Krakowslcie-Przedrnieicie 54, obok Karmelitów. |*~*~V  «
Poleca wyborowe ąatunki, których wyłączną sprzedał posiada, a mianowicie 

£ Oryginalne Pilzertskie kuracyjne, z Pilzna w Czeehaeh. 
„ Culmbachskie z Cnlmbach w Bawaryi. 
„ Bok Okocimskie z Okoci ma w Galicyi. 

л . oraz
Porter z Browaru Nethersob & Comp w Petersburgu. 

« ______ » Mołczanowa w Puławach.i

*

*

*

*

*

*

*

3
r c

&
Qo

/
Student Uniwersytetu, 

doświadczony korepetytor, poszukuje korepetycyi. Oferty: 
w redakcyi „Roli“ pod lit. G. Ch. lub ul. Miodowa № 3 m. 4.

ybe»)- Oleje, Werniksy, Siccatiwy etc. Plitna malarzy 
PIERWSZA WARSZAWSKA FABRYKA “ * *£

F*  a r b 01 ej n у cli (en tubes)
I wszelkich przedmiotów używanych w malarstwie

EDWARD FISZER
Warszawa, — ulica Chmielna Nr. 23.

Q>U 
Св 

в

Pudelka do farb, etc.

л> 
cn

___
auzo\V>' ^5?' i

404—7—6

Teoretycznie i praktycznie wykwalifikowany
АСГНОХОМ

b. profesor szkoły rolniczej, posiadający najchlubniejeze świadectwa, po­
szukuje miejsca zarządzającego większym majątkiem ziemskim. Wiado­

mość bliższa w redakcyi „Roli“.

/ PROSZKARNIA PAROWA
/ Aptekarza

Juljusza KUŚM1ERSKIEG0
Chłodna Nr. 12 w Warszawie.

Posiada na składzie wszelkie proszki lekarskie 
do użytku weterynaryjnego które Panom Gospo­

darzom rolnym poleca.
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n. LIJEWSKjlEGO I 
Krnkowsiiie-Prxeäinlescie Nr. 6.

rfflW‘ Mianowanego przez Prześwietny Konsystorz generalny Warszaw­

ski Przysięgłym dostawcą Win Kościelnych, poleeą.bogaty wybór | 
—"Win Węgierskich dobrze odstalych i z rozmaitych jat, jak również 
^Wszelkie inne gatupki Win zagranicznych.— WslmteM obecnie ko­
rzystnego kursu waluty naszej, znaczna obniżka cen.—Sprzedaż na 

beczki, baryłki i garnce.—Ekspedycja do wszystkich stacyj kolei 
żełąMt^jEiE^lalaj

W ar a

I

Olejarnia Parowa
EIOŻA. 11.
"T л 

d
. Poleca: Oliwę, 
oraz wszelkiego 
rodzaju Oleje, 
roślinne i mine­
ralne dla po­
trzeb techniki 

i przemysłu.

W MIODOSYTNI

ST. J. IGNATOWICZA
przy ulicy Chmielnej Nr. 35,

w Warszawie,
z dniem 7-gó Listopada rozpoczęła się sprzedaż Wybornych 
nieapirytiiHowycli Miodów „PANA ZaGłOBYP 
Cena butelki od 40 kop. do 2-ch rubli. Biorąeym za rs 10 
odstępuje się 20%. __________ (658-6-6)

I K. SOWIŃSKI
V

Pracownia Artystyczno-Rzeźbiarska
•W DRZEWIE

ANTONIEGO PANASIUKA
w Warszawie, Aleja Jerozolimska Nr. 80.

Wykonywa Figury i wszelkie ozdoby kościelne, rzeźby do mebli, modele 
do odlewu, ramy i t. p. Posiada gotowe Krucyfiksy, Feretrony, Re- 

zurekcye i t. p. 527-18-9

«1------ _-------------------- z----------- ---------------

<S 
i' ił

SZEWC
Rymarska 7 (obok Izby Skarbowej).

poleca Obówie męzkie, eleganckie, wygodne i trwałe. „Specyal-
i ność“ obuwie dla osób cierpiących na odcieki i t. p.

Osoby z prowincyi raczą nadesłać jedną sztukę noszonego 
obuwia na miarę.

I Obstalunki i wszelkie reparacye uskuteczniam szybko.
\ Ceny przystępne. (633-6 5)

—nмш i.. . л 1мии1г1тадшмии1ли1пнви1ишии»
IV o w o-o t w o rz o u у 

Specyalny Magazyn 
oraz Pracownia Ubiorów i Bielizny dziecięcej

A. SIERZPUTOWSKIEJ,
WARSZAWA, ulica Czysta Nr. S.
Poleca J. W. i WW. Rodzicom wielki wybór ubrań goto­

wych dla dzieci oraz bieliznę a także wyprawki dla niemowląt. 
Robota wykończona podług najświeższych modeli z możliwą aku- 
ratnośeitj i po cenaeh umiarkowanych.

Prócz tego przyjmuje roboty z materyałów powierzonych, 
które wykończać będzie na czas umówiony. (543-52-10)

Pracownia Rzeżbiarsko-Snycerska
W. P IŁ A Cl ŃS КIE GO

ulica ISoilliari-tlcn Nr. 17.
Poleea Szanownemu Duchowieństwu wszelkie roboty kościelne, fi­
gurowe i ornamentowe, podejmuje się całyzb ołtarzy; oprócz tego 
posiada gotową robotę galanteryjną. Nadmieniam przytem, że 
wykończenie powierzonej roboty zadowoli najwymagańsze gusta.

FABRYKA I M A < . A 'Z AN
WYBOBÓW JUBILERSKICH К

S)W. MOCZYDŁOWSKIEGO 
ulica Nowo-Senatorska Nr. 3 obok Hotelu Rzymskiego

p, poleca: f rifłnnnnMT
4"! znaczny wybór gotowej biżuteryi z własnej fabryki, co daje 
(V łatwość do zmiany starej biżuteryi na nową, a jako z pierwszej 
X ręki znacznie taniej. Obstalunki i reperaeye po cenach nizkieh, 

1/0*  najakuratniej się wykończają.
j Od Nowego Roku Fabryka i łlagazyn przeniesione zostaną 
«L, nn iii.Nnwy-Śwliit Nr. 40. (602-12-9)

NAGRODZONA MEDALAMI

FOTOGRAFIA ARTYSTYCZNA

Conrad
14. Erywańska (Plac Zielony) 14. f 

o 
wykonywa wszelkie zdjęcia w Zakładzie i po za obrębem tako- ” 
wego, sposobem momentalnym (instantanće), dającym dosko- co 

nałe rezultaty bez względu na pogodę. S

MAGAZYX UBIORÓW MĘZKICH »
JANA STEPNOWSKIEGO t

14. ELEKTORALNA 14. I
W WARSZAWIE. (455-12-12) F

LEKARZ-DENTYSTA J. OPPENHEYM 
przyjmuje od 10 rano do 7 po południu. Senatorska & 11 róg Nowo- 

Miodowej, dom Rezlera.______ (597-10 9)

Fabryka i Magazyn Wyrobów Srebrnych
A. RIEDEL

Bielańska № 21/595, poleca się Szanownemu Duchowieństwu 
sumiennem i starannem wykończeniem przedmiotów kościel­
nych ze srebra próby Si, jako to: Monstrancye, Relikwia­
rze, Pnazki do komunikantów. Ampułki, Trybnlnrze, 
Sukienki <lo obrazów św. srebrne i metalowe i t. p. po 
cenach najumiarkowańszyeh. Przyjmuje do reperaeyi i odno­
wienia, oraz na zamianę i kupno zużytych przedmiotów po ce­
nie kursu. (639-6-4)

ŻELAZKA stalowe do dusz.
ŻELAZKA stalowe bez dusz (do glansow. bielizny).
ŻELAZKA mosiężne oraz NACZYNIA KUCHENNE

NJYJTJYNIEJ
u Edwarda. Dusoge

No w y- Ś w i a t Nr. £5. (601-6-6)

ZAKŁAD BLACHARSKI \
Teofila PETZf 

Nowy-Świat I4r. 22.
Poleca wyroby blacharskie, naczynia kuchenne w dobrym gatunku.
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DLA IiASZLACYCII I OSLAHIOWCIł
Nagrodzone na Wystawach llygieniczno-bekarskich, analizowane, uznane i koncesjonowane przez Radę Lekarską.

Ekstrakt i Karmelki Miodowo-Ziołowo-Słodowe
L E LIW A.“

»
*

*
V-
J

w
*

FABRYKI Ь Л b l W Ж*  I
w Warszawie, ulica Zgoda IVr. O.

Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych w Warszawie, Królestwie i Cesarstwie, 50% tańsze i pewniejsze od zagra­
nicznych. Flaszka ekstraktu kop. 75, paczka karmelków kop. 15.

*
«
*

HffRfrą * * * * » * * * *.  * * * * * *»♦****»*»**  ♦ Л

Na sezon zimowy przygotował HANDEL

L. WRÓBEL
KRAKOWSKIE-PRZEDMIEŚCIE Nr. 25 |Stara Poczta|.

BAKALIE mieszane i pojedynczo.
RÓŻNE ZAKĄSKI, jak: Kawior, Pasztety krajowe i strasburskie, Śledzie pocztowe, Homary, Łoso­

sie, Sielawy, Sigi, Półgęski; Sery: Szwajcarski, Brie, Roquefort, Czester, Parmezon i inne.
DESERY: Jabłka tyrolskie. Winogrona, Owoce smarzone, Śliwki wiesbadeńskie i francuzkie, Da­

ktyle marokańskie, Malaga w tytkach, Czekolady i Biskwity i wiele innych.
PRZYPRAWY KUCHENNE: Kompoty owocowe, Konfitury, Soki, Konserwy z jaryn, Trufle, Soje, 

1 . .
i Herbatę, różne ptactwo i zwierzynę i wiele jnnycb.

i po cenach umiarkowanych najuprzejmiej poleca.

Pikle, Musztardy, Oliwę Viorge, Octy, Korzenie, Makaron, Ryż, Kawy wielu odmian, również Cukier

Z NAPOI: Wina zagraniczne i ruskie, Koniaki, Portery i różne Spirytualia w najlepszym gatunku 

721-1-1

I TAKIO I
75 kopiejek tuzin szklanek jjladko Hzlifownnych — 50 kopiejek tuzin Spodków 
porcelanowych jak również tenże Skład urządził WYPRZEDAŻ tęysortowanyeh towarów, po cenach bardzo 

nizkieh. W YPRZldDAŻ trwaó będzie do Świąt.

Skład Szkła i Porcelany LUDWIKA PRINDT
ulica PRZEJAZD Nr. 1, vis-a vis Długiej. 722—3—1

NA ŚWIĘTA
, poleca h1q;

Skład Mydła, Świec kościelnych i stołowych, Na*  
fty, przyborów do Lamp (oraz reparacya tychże), 
Świeczek do choinek, Zaprawy do podłóg i t. p.

A. F. BORTKIEWICZA 
Chmielna 44, 1—1

Zakład Tapicersko-Dekoracyjny i :•
W. TUSZE WSKIEGO

■4 Tlomacka -4
przyjmuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu I !< 

wchodzące. 717—5—1 l) je'

*
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^4лащл do plam,
Gilzy Le_Su.pi limę.
Ch. SbitŁeŁ-Comp

Syilorjoji 
liellei

Сафу ni l|kka i ijobji&e ^zyjąca/jeśt dó spraedaihia.

Marszałkowska Nr. 94, róg Nowogrodzkiej.
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iej za rs.: 50Qf .
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ja się wyrobami oofowych mebli oraz 
robót tapicerskich. od skromnych 

do najwykwintniejszych.

MARSZAŁKOWSKA 11-4.
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meble od najwykwintniejszych do najkonieczniejszej potrzeby, po cenach 
tnoźłiWle nizkich, także wszelkie roboty tapicerskie i dekoracye, podług

W^tawa przemy»hrw?roin7wr7T885/ ISTNIEJĄCY OD 1862 ROKU 
j -BW4ita UZNANIA. ł MAGAZYN MEBLI

t tl

IVjIßq xa

Na korku powinien być stempel „M. Zouraboff“

»•c-
SKŁADY

WIN

ff p rwW а г oz a w te, Tlomackie Nr. 6, — były Hotel Wileński.
Poleca umeblowania pokojów jadalnych, sypialnych, salonów, i posiada

najświeższych żurnali (610-13-11)

J. Schancenbach 
egzystująca od r. 1830 przy ulicy Aleksandrya № 15, 
przeniesioną została na ulicę Drewnianą Nr. 12, do do- 

- -------  (680-3-3) I

*<
Cb

mn własnego.„T-.. .

M.J.ZURABOWA
Z WŁASNYCH WINNIC.

Hurtowe 1 detaliczne: w Warszawie, Sanatorska 25/27 
я „w Wilnie, Wielka ulica

Hurtowe:—w Charkowie w czasie Jarmarku Kreszezeńskiego 
„ w Niżnem w czasie jarmarku — Nnpit. Linja. 
W składach Warszawskim i Wileńskim znajdują się:

Ui>—+•
CD s 

i"Oo

Wszelkie Wina i napoje zagraniczne, Dońskie Szampań­
skie, Wódki russkiei Nalewki. (655-8-6)

Na korku powinien być stempel „M. Zouraboff“

N
O
E
•4

o- 
o 
=5

I NA CZASIE. I
A Broszurkę 80 str. druku z ważnym dodat- A 
ф kiem, niezbędną dla każdego z p p. budują- 
ж cych, -wysełam franko, bezpłatnie. Д
ф Kupującym prawdziwy i oryginalny „Exsic- 
ä cator“ należy zwrócić uwagę na poniższą mar- л. 
ш kę fabryczną, zatwierdzoną przez rządy wielu LJ _ ..------ _1_ 1_ 1 f   J jt _• _ ■

Ona wszelkich
cznych.

9

SM Wio i Towarów Kolooialoytli
Stanisława Skorupskiego

Bracka Nr. 11,
zaopatrzony stale w doborowe Wina, towary kolonialne, herbatę firm 
pierwszorzędnych, Kawę świeżo paloną, Spirytualja, Piwo Browaru 

Haberbnch & Schille. (575-15-12)

; rzt
państw europejskich, która znajdować się winna

'i naczyniach fabry­

ki Uwaga: Bezustanne i kłamliwe £
V przechwaly gudronitu czyli smoły,

Ф skierowanej przeciw „ExsiCCatorO-
Wi“, w swoim czasie w kilkunastu pismach wj 
ja śniłem 

jP Wvnnln

ММЭ®€М:ОМ>£М>€Й

Exsiccator

pismach wy- 
i i wykazałem bezzasadność takowych. 

Wynalazca „Exsiccatora“ Inż. Tech. G. Ritter 
Królewska 39.Warszawa,

Ф Ф
8

Ф
Ś PIANINA
T najnowszych systemów, z krzyżowanemi i prostopadlemi strónami, 
a; z całemi ramami Żelaznem!, z angielską mechaniką Isennana—po 
tłi cenach umiarkowanych, pod gwarancrą, sprzedaje i wynajmuje, 

ä T-ZklLT zdtżttz
Elektoralna O.

ZAKŁAD GALWANICZNY

ИНА KARDASZYÜS& Ш
$ (622-10 9)

Czysta 8 w WARSZAWIE Czysta 8.
Przyjmuje do odnawiania najbardziej zniszczone przedmioty, jako- 
to: srebra, platery i bronzy, oraz srebrzy, złoci i nikluje tak sposo­

bem galwanicznym, jakoteż i w ogniu.
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róg Zielonego Placu 
na 1-em piętrze

(468-20 19)А.

WINIARNIA BESSARABSKA
01 *e лИ ^8W^^.81ĄjUrttie gg. ...... ~ 

_____ JÓZEFA ŁOzteTSTSKIĘC^O Л ЛА'" "A
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Nowa i nieznana zupełnie u nas gałęź przemysłu

■ TŁOCZONE M MIEJSCÜI ПИ1
Rozpoczynając sprzedaż pierwszęj’ partyi wina, mam obowiązek objaśnić przyszłych kon­
sumentów, że wino produkowane przezemnie, przy zastosowaniu wyników najnowszych 
badań na tem polu, jest wytworem z czystego soku winogronowego, bez żadnych przymie­
szek farb i spirytusu. .

Wyłączna sprzedaż na butelki, po 60 kop., w piwnicy — Miodowa 6.
(669-7-5) IS. ZLvEörözoTTyioz.
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HELENY BONICZKOWSKIEJ

Krakowskie-Przedmieście 41, naprzeciwko ulicy Bednarskiej -ГП
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I? o 1 o o n :
2 Bawełnę, Crepe-plisse (Kryzy), Chustki jedwabne, sznelowe i włóczkowe, Fartuchy, Gorsety, Guziki, Grzebienie, Galanterye, Hafty, 'tj 
ul Halki, Igły, Jedwab’, Krawaty, Kamasze włóczkowe, Koszulki bawełniane i wełniane, Kanwę, Mydlą toaletowe, Nici, Pończochy, Z 
° Podszewki, Rękawiczki, Skarpetki, Spinki, Spódnice i Kaftaniki włóczkowe, Szpilki do włosów, Staniki „Jersey“, Woalki, Wstążki, P : 

Wyroby wełniane i włóczkowe, Wodę koiońską i Pudry.
8^- T <> W A IŁ W Y Ił Ó IŁ O W Y -ЗДЭ (529—20—15) EJJÖ]
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i Nä^TOflZOlä WllflllUlI ZlOlfl na lewej Wystawie Światowej W РЯГУЙИ 

FABRYKA FORTEPIANÓW I PIANIN; ewsl« 

J. KERNTOPF I SYN 
w Warszawie, ulica Miodowa Nr. 12, wprost Sądu Okręgowego 

poleca w znakomitym wyborze, najnowszej, ulepszonej konstrukcyi

I Y*ł~  ГП1 fl TTXT flabinotowe, salonowo i koncertowe, z całą ramą metalową, systemu amerykańskiego,
vCIJACLXX^y z krzyżowanemi strunami i najlepszą mechaniką, w cenie od Rs. 600 do Rs. 1,000. 

"Di rj у» -i у» O najnowszych systemów różnej wielkości, więcej 
X ±<XxX±XJ.CAi i mniej ozdobne, w c<nie od Rs. 400 do Rs. 650.
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1ШП1 [BIOROW HIZKKII 

L.KUSMIERSKI 
Магшййа 134 (nowj) 

zaopatrzony na obecny sezon w niatcryaly fran­
cuzkie, angielskie i krajowe—w wielkim wyborze.
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Zakład wyrobów Tapicerskich i Stolarskich 5
J. DZIĘGIELE WSKIEGO Z 

Nowy-Świat 52 w Warszawie. г-fWLMZM g Towarów wysortowanych
К ’л Porcelany, Fajansu, Mnjolilil, oraz Ta- 

lcrasy jsrani-to-wycli, prawdziwych angielskich, nie 
<L tłukących się—różnych ITilias« nok, białych i kolorowych— 

Szkiniiek,Klellszków, Karafek. Dzban- 
Jg ków, Masełnlczek, Cukiernic, Koszy do 
irk bakalij; — jakoteż Lompy stołowi- wysortowane wy- 

przedają sie z wielkiem obniżeniem cen fabrycznych, każdo- 
lig dziennie w Magazynie Lamp pod firmą W. I’o<igórski 

w Warszawie ulica Iły marska Nr. 'Z, róg Leszna.

Й. . . . F. Kozłowski
& 
£

A.rTAKlEJ

B. GAJDUSZEWSKI
Marszałkowska 107, róg Chmielnej.

Zabawki dziecinne, gry, galanterya.
Wybór 'wielki. (693-4-3)

■ jy
4hÄÄ Ż4
__ IIIIII 1 Węgierskie,

II 1111 Hiszpańskie 
U lilii lilaki i

Węgierskie, Francuzkie, Burguntzkie, tiriiii 
ui—j jnnPt jak również Ko- IW lwi 

Likiery zagraniczne ” lilii
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POLECA

О
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1! 1 ZAWIADOMIENIE I! 1
Niniejszem zawiadamiam Sz. Publiczność, że przy składzie zegar­

ków otworzyłem Magazyn Wyrobów Jubilerskich, jako też, że przyj­
muję wszelkie obstalunki i reperacye w zakres Jnbilorstwa wchodzące.

Magazyn otwarty w Niedzele i Święta od 1-ej do 5-ej po południu. 

jve_ pozzi : 
Now\’-Świat Nt. 31 (róg Chmielnej, g

У А. У А У А У А У A JA У А У А У A JA 7/. 7 А 7/. УД У А. У А УА У AУЛ УЛ У А У/. У/. 7Л УЛ У/. У А у А У А V А У/. УД У А У А УА У А

MIODOSYTNIA
K. MYSZKOWSKIEGO.

ZŁOTO, SREBRO i BRYLANTY u IW/ljHlVi'i ТпЫрр I W NAJNOWSZYCH FASONACH POLECA III, AUŁŁU W MU UlHJllGI I na wprost kolumny Zygmunta Krakowskie-Przedmieście Nr. 89. W Niedziele Magazyn otwarty od 1 do 6.
__________________________________________ (656-10-6)____

Nowy-Świat № 27.
Na nadchodzące Święta, poleca Miody do picia czyste 

i znane ze swej dobroci. Patokę, Wyroby Piernikarskie,Wosk. 
W specyalnie urządzonym pokoju przy sklepie sprzeda- 

je na szklanki i szklaneczki od 10 kop. (683-4-3)

MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH
. JSuRAJEWSKIEGO

<679 52-4) S*j' to Krzyzka Nr. 17.
Przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres Magazynu Ubiorów Męzkich wchodzące.

Paltu zimowe ... od He. 16.—
Garnitury marynar.,, ,, 13,—

ем Spodnie .... „ ,, 3.50
£2 Pnltiijesienne . . „ „ 13.—

Szlafroki ... „ „ 10.—
J-л Garnitury frakowe „ „ 25.—
W „ surdutowe „ „ 25.—
O ,, żakietowe „ 20.—

Burki Sławuckie . „ „ 18,—

Тгейй numeru: Ludzie czy szakale (Sprawa agentów emigracyjnych w Wadowicach) II. — Z pod szlacheckiej strzechy, przez Hrecz- 
kosieja.—Koniec świata przez E. Drumonta (d. ej—Ze wspomnień ateusza (wiersz). — Na posterunku, feljeton Kamiennego. — Z całego świata, 
przez E. Jerzynę.—Kromka bieżąca krajowa i zagraniczna.— Sprawozdanie handlowe.—Odpowiedzi redakeyi.—Ogłoszenia—W odcinku: Von 

Kramst przez Autorkę „Opowiadań“ (d.c.).

Redaktor i Wydawca Jan Jeleńskl. Досмолено Цензурою. — Iiapviata 23 Ноября 1889 ». (Drukiem „WIEKU“ Nowy-Świat N-r. 61)

Do dzisiejszego N-ru dołącza się, dla wszystkich prcnnumrratwó r, prospekt „Zorzy“.


